
• RZYM
24 bm. rano tmarl w Rzymie 

wybitny dyrygent wioski WUly 
Ferrero. który byl również aktyw 
nym uczestnikiem ruchu obroń­
ców pokoju Na Kongresie War­
szawskim Wllly Ferrero wybrany 
został do Światowej Rady roko- 
Jo.
• BERLIN

rollcja zachodnio-berlióska are­
sztowała od 1 marca przeszło 100 
obywatell-patrtotów z zachodnie­
go Berlina, ponieważ wałczyli oni 
o uwolnienie członka komitetu bez 
robotnych w zachodnim Berlinie, 
Waltera Blllinga, Jak również wy 
stepowali przeciwko układom wo 
Jennym z Bonn 1 Paryża.
• ATENY

Grecki minister obrony Cannel- 
lopoulos w rozmowie z dziennika 
rz.amt zagranicznymi oświadczył 
m. In.: „Stany Zjednoczono zażą­
dały od Grecji zapiały 2 milio­
nów dolarów za każdy rok utrzy 
mywania greckiego korpusu eks­
pedycyjnego w Korei. Mimo, że 
Jest to suma bardzo wysoka — po 
wiedział minister — uważam, że 
powinni <niy Ją ultclt,

Karol Świerczewski

WARSZAWA. Prezydium Rządu podjęło ostatnio 
uchwały, których realizacja poważnie wpłynie na pole­
pszenie pracy POM-ów, a przede wszystkim przyczyni się 
do ustabilizowania kadry pracowników w poszczegól­
nych ośrodkach i zapewni dopływ do pracy w POM no­
wych wysokokwalifikowanych fachowców — agronomów, 
zootechników, mechaników, traktorzystów.

1

Narada pracowników rybołówstwa morskiego

Pracownikom ośrodków mar 
szynowych stworzono warunki 
uzyskania wyższych zarobków 
poprzez zwiększenie wydajnej 
c| pracy I podniesienie lej ja­
kości. Jednocześnie zwiększone 
zostało materialne zaintereso­
wani© pracowników POM w 
Jak najlepszym wykonywaniu 
prac-w spółdzielniach produk­
cyjnych 1 w osiąganiu przez 
spółdzielnie wysokich wyni­
ków produkcyjnych.

W tym celu ustalone zosta­
ły* nowe normy wydajności

chleb zachowujący świeżość w przeciągu sześciu 
miesięcy.

We wszystkich omawianych sprawach widać 
było głęboką troskę o pełną realizację zadań 
postawionych przed rybołówstwem przez Partię 
i Rząd oraz o zapewnienie jak najlepszych wa­
runków bytowo-socjalnych pracownikom nasze­
go rybołówstwa morskiego. (z. w.)

POM Dobrzyca staje do walki
o sprawne 

przeprowadzenie siewów
Dnia 23 bm. odbyła się w POM Dobrzyca 

narada robocza. Na naradzie tej zaznajomio­
no traktoizystów z planem i warunkami pracy 
i omówiono sposób realizacji zadań, jakie po­
stawił przed POM-owcami II Zjazd naszej partii.

Traktorzyści POM Dobrzyca, pragnąc jak naj­
lepiej wywiązać się z nałożonych na POM-ow- 
ców zadań, chcąc jak najbardziej przyczynić 
się do wzorowego przeprowadzenia „Siewów 
Dziesięciolecia", przystąpili do współzawodnic­
twa o tytuł najlepszego traktorzysty POM.

Stanisław Nawrot zobowiązał się przepraco­
wać na ciągniku marki „Ursus" 7 tys. godzin 
bez kapitalnego remontu, utrzymując przy tym 
ciągnik we wzorowym porządku i wykonując 
wszelkie prace solidnie i starannie. Mieczysław 
Pajączkowski zobowiązał się przepracować na 
ciągniku marki „Zetor" 4 tys. godzin bez kapi­
talnego remontu, a Tadeusz Janik na „Ursusie" 
5 tys. godzin bez kapitalnego remontu, wyko­
nując normę dzienną w 120 proc.

Dla dobiego i przedterminowego przeprowa­
dzenia siewów podjęły zobowiązania także po­
szczególne brygady POM-owskie. I tak brygady 
Michała Kotulskiego i Edwarda Sidonia zobo­
wiązały się przeprowadzić prace wiosenno-siew- 
ne 5 dni przed terminem, brygada Marcelego 
Kolowczyka - 4 dni przed terminem, Jana.Wę­
grzyna - 6 dni, zaś brygada Józefa Muszyń­
skiego - 3 dni przed terminem.

Wszystkie brygady podejmujące zobowiąza­
nia o skróceniu czasu kampanii wiosenno-siew- 
nej zobowiązały się jednocześnie pracować 
starannie i wzorowo, tak, aby prace wykonane 
przez POM-owców były jak najwyższej jako­
ści.

Do zobowiązań traktorzystów dołączyła się 
także i służba agronomiczna POM. I tak agro- 
rom Kazimierz Cichocki zobowiązał się w po­
szczególnych spółdzielniach produkcyjnych w 
swoim rejonie podnieść wydajność zbóż jarych 
z hektora o 3 ą przez wprowadzenie nowych 
metod agrotechnicznych. Agronom Kazimierz 
Staworz, opierając się na nauce i doświadcze­
niach agrotechnicznych Związku Radzieckiego, 
zobowiązał się w każdej spółdzielni produkcyj­
nej obsiać po 2 ha zboża systemem krzyżo­
wym oraz posadzić 0,5 ha ziemniaków syste­
mem kwadiatowo-gniazdowym.

pracv l zasady zapłaty za pra 
ce w brygadach traktorowych 
POM, etaty i nowe stawki u- 
nosa żenią dla pracowników 
POM oraz nowe zasady premio 
wanla traktorzystów, komhnj- 
nerów oraz pracowników ka­
dry kierowniczej 1 Inżynieryj­
no - technicznej w ośrodkach 
maszynowych.

NOWE NORMY 
PREMIE I DODATKI 

DLA TRAKTORZYSTÓW
Korzystne warunki pracy 

płacy stworzono przede wszy

O tytuł przodującego 
traktorzysty i przodującego 

agronoma

24 bm. odbyta się w Centralnym Zarządzie 
Rybołówstwa Morskiego w Szczecinie robocza 
narada dyrektorów, przewodniczących rad za­
kładowych i referentów współzawodnictwa pracy 
ze wszystkich państwowych przedsiębiorstw ry 

' bołowsiwa morskiego, poświęcona głównie 
| sprawie stosowania nowych form współzawod­

nictwa pracy w rybołówstwie oraz szkoleniu za­
wodowemu kadr i pracy oddziałów zaopatrze- 

i nia robotniczego.
Wyciągając wnioski z uchwał II Zjazdu PZPR, 

i postanowiono dla lepszego zaopatrzenia ludzi 
pracy w odpowiednie ilości masy rybnej, u- 

I sprawnie pracę organizacyjną i polityczną w 
• ruchu socjalistycznego współzawodnictwa pracy 
I o tytuł przodującego przedsiębiorstwa, przodu­

jącej załogi dalekomorskiej i kutrowej oraz o 
’ tytuł przodującego zespołu.

Realizując uchwalę kolegium Ministerstwa 
j Żeglugi i Prezydium Zarządu Głównego ZZPŻ 
i z dnia 29 stycznia br., postanowiono przenieść 
osiągnięcia czołowych rybaków poszczególnych 
baz na całe nasze rybołówstwo morskie.

M. in. zobowiązano dyrekcję i radę zakła­
dową PPiUR „Korab" w Ustce, by do dnia 

15 kwietnia br. w oparciu o doświadczenia ro­
ku 1953 opracowano metodę pracy zainicjo­
waną przez kierownika zespołu Bronisława Ko- 
pickiego: „W moim zespole wszystkie załogi 
wykonują plan połowów".

W rozpracowaniu tego apelu chodzi o to, 
ażeby pokazać, w jaki sposób zespól łowi na 

I wyznaczonym przez kierownika łowisku, jak kie­
rownik zespołu poznaje metody pracy każdej 

, załogi, jak praktycznie szkolił załogi, które 
< uzyskiwały gorsze wyniki i na czym to szkole- 
1 nie polegało, w jaki sposób przychodził z po- 
. mocą słabszym załogom, jak zapobiegano 

awariom, w jaki sposób wykorzystuje zespół 
pełną zdolność połowową jednostek oraz jak 
kierownik zespołu współpracuje z serwisem 
i innymi zespołami, ażeby jak największa ilość, 
zespołów i jednostek wykorzystywała najbar­
dziej wydajne łowiska.

„Korab" rozpracuje również do 15 kwietnia 
bież, roku apel Jefimowa.

W podobny sposób inne bazy rybołówstwa 
morskiego mają obowiązek opracowania cen­
nej inicjatywy przodujących robotników lądo­
wych i rybaków, jak: radziecką metodę, fileto­
wania doi sza z głową, wydawania listu gwa- 

| rancyjnego na silnik, urządzenia i mechanizmy 
i kutrowe, warunki współzawodnictwa pracy po­
między inspektorami technicznymi zespołów, 

i metodę Korabielnikowej w sieciami i wiele in­
nych.

Poza tym omówiono szeroko zagadnienie 
' szkolenia zawodowego dla rybaków i pracow­
ników lądowych, z kilkutygodniowym oderwa­
niem od pracy, wewnątrzzakładowym oraz spra­
wę „szkół przodowników pracy", mających po­
wstać w „Korabiu" i „Odrze". Zajęto się zagad- 

j nieniem wiązania praktyki z teorią i wykorzy- 
■ stania kredytów na szkolenie,

Dużo uwagi poświęcono sprowom bytowym 
pracowników rybołówstwa i dotychczasowej, 
niedostatecznej pracy OZR-ów.

W trosce o zapewnienie jak najlepszych wa- 
i runkow naszym rybakom przemysł spożywczy 

przygotował 10 gatunków specjalnie przystoso­
wanych konserw. W przygotowaniu są również 
papierosy w specjalnych opakowaniach 'OTaz

Siedem lat mija od dnia 
bohaterskiej śmierci wiel­
kiego Polaka I rewolucjoni­
sty — generała broni Karo­
la Świerczewskiego.

Śmierć Jego piękna by­
ła lak całe Jego życie. Padł 
na posterunku walki o szczę 
ście ludu pracującego.

Od najwcześniejszych 
lat życia Jego praca I wal­
ka, Jego trud I wszelkie 
czyny służyły temu najwię­
kszemu celowi — walce o 
sprawiedliwość społeczną. 
Syn robotniczej Woli po­
znał dobrze jarzmo kapitali­
stycznego wyzysku, jarzmo 
caratu. Boje rewolucyjne 
klasy robotniczej Warsza­
wy ukształtowały go jako 
rewolucjonistę. A gdy w 
czasie pierwszej światowej 
wojny Imperialistycznej zna 
lazł się w Rosji, gdy lud 
rosyjski chwycił za broń, 
by raz na zawsze położyć 
kres panowaniu burżuazji, 
gdy chwycił za broń, by bro 
nić Republiki przed zale­
wem Imperialistycznych

24 bm. odbyło się w Belwederze z Inicjatywy Komitetu Cen­
tralnego PZPK spotkanie członków Biura Politycznego KC - 
PZPR, Rady Państwa oraz Prezydium Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej z działaczami Frontu Narodowego.

Spotkanie poświęcone było omówieniu zagadnień, które były 
przedmiotem obrad II Zjazdu PZPIl.

Na apel „Głosu Koszalińskiego"

Warsztaty TOR w Tczewie, woj. gdańskie 
dostarczyły PG1 Biesowice 

części zamienne do traktorów
W „Glosje .Koszalińskim" 

z dnia 11 marca br. zamieści­
liśmy list załogi warsztatów 
zespołowych POll w Blesowl- 
<ach w pow. miasteckim, któ­
ra w ramach mlędzywarszta- 
towej wymiany części zamien­
nych do maszyn rolniczych I 
ciągników, zwróciła się za po 
średnictwem naszej gazety do 
warsztatów PGR i POM z a- 
pclem o odprzedanie szeregu 
części zamiennych do ciągni­
ków. niezbędnie potrzebnych 
do ukończenia remontów,

W odpowiedzi na ten apel 
redakcja otrzymała z Zakładu 
Produkcyjnego TOR w Tcze­
wie (woj. gdańskie) Rst. pod­
pisany przez dyrektora zaklJ- 
du mgr inż. Waldemara Bo­
gusławskiego. sekretarza po.l 
stawowei organizacji partyj­
nej tow. W, Śmiałka 1 prze­
wodniczącego rady zakładowej 
tow. R. Kunickiego. W liście 
tym czytamy:

,,W związku z notatką w 
„Glosie Koszalińskim" nr 59 
z dnia 11 marca br. o braku 
.niektórych czę-cl ciągniko­
wych, potrzebnych rlo ukoń­
czenia remontów wiosennych

w PGR Biesowice — załoga, 
rada zakładowa, podstawowa 
organizacja partyjna i dyrek­
cja Zakładu Produkcyjnego 
TOR w Tczewie, w zrozumie­
niu uchwal i wytycznych 
IX Plenum RC PZPR o ter­
minowym przygotowaniu par­
ku maszynowego do akcji 
siewnej oraz realizując zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR w dzledzl 
nie niesienia pomocy warszta­
tom POM, GOM I PGR _ po­
stanowiła przyjść z pomocą 
załodze warsztatów PGR B|e- 
sowlce w Waszym w wojewódz 
twte. Postanowiliśmy dostar­
czyć jej bezpłatnie dwa tło­
ki nominalne, dwa sworznie 
oraz dwa komplety pierścieni 
do ciągnika „Ursus". Chcąc 
przyśpieszyć dostawę tych czę­
ści. w'dniu dzisiejszym dele- 
gowapy został nasz pracow­
nik, członek egzekutywy or­
ganizacji partyjnej, celem o- 
soblstego przekazania po­
wyższych części i zorientowa­
nia się o ewentualnych dal­
szych brakach, które w miarę 
możności będziemy się starali 
także uzupełnić", ,

hord — miody Karol staje 
w szeregach Gwardii Czer­
wonej. a następnie Armii 
Czerwonej. Wyróżnia się 
odwagą, braterstwem ł ko 
leźeństwcm, umiejętnościa­
mi dowódcy. Wie dobrze: to 
na polach walk z Interwen­
tami I rosyjską burżuazją 
rozstrzyga się także los Ppl 
skl.

Na wieść o walkach w 
Hiszpanii, której robotni­
czym rządom chce zadać 
śmiertelny cios cala między­
narodowa kontrrewolucja 
— śpieszy Karol Swieiczew 
sk] na pola walk w Pirene­
jach. Rozsławia tam Imię 
Polaka, zdobywa szacunek 
I miłość wszystkich tych, 
którzy z całego świata po- 
śpieszyli walczyć „Za Wa­
szą I naszą wolność", linię 
Generała Waltera, dowódcy 
Międzynarodowej Brygady, 
żyje po dziś w sercach lu­
dzi pracy. Żyje jako sym­
bol Internacjonalizmu, mę­
stwa I poświęcenia.

Imię Jego, jednego z naj 
czynnlejszycb organizato­
rów I, a następnie U Arniil 
Wojska Polskiego żyje w 
sercach narodu polskiego. 
On to przekazywał żołnie­
rzom 1 dowódcom swe wici 
kie doświadczenie bojowe, 
swym niezwykle ludzkim, 
bezpośrednim stosunkiem 
zjednywał sobie tysiące, u- 
mlał je spajać w bataliony, 
pułki, dywizje.

Pod jego dowództwem II 
Armia Wojska Polskiego w 
walkach o Budzlszyn. Drc 
zno. zapisała piękne kar­
ty w historii ludowej Ar­
mii.

Dowódca wielkiej mlary, 
wielki patriota I rewolucjo­
nista, syn robotniczej War­
szawy. padł w walce, pro­
wadząc natarcie na faszy­
stowskie bandy, zakłócają­
ce spokój mieszkańców Rze 
szowszczyzny.

Pamięć o Nim — jako 
o generale, jako o wiernym 
członku Partii, jako o czło 
wieku — żyje | żyć będzie 
w sercach Polaków, w ser­
cach robotników Madrytu 
1 Moskwy, Pragi I Paryża.

Od Niego uczy się na­
sza młodzież jak żyć, jak 
pięknie żyć dla dobra ludu, 
dla dobra Ojczyzny.

Uchwały Prezydium Rządu
Nowe korzystne warunki pracy 

i wynagrodzenia dla pracowników POM
fitklm pracownikom brygad 
t ra k toro wyc h, stanowiący < b 
podstawowe iedn<>slki produk 
cylne w POM-acb j związa­
nych ściśle z brygadami po’,o 
wymi w obsługiwanych epól 
dzlelniach produkcyjnych. Bry­
gady traktorowe — jak pod­
kreśla się w Uchwale Prezy­
dium Rządu — są z reguły 
przydzielane na stale do ob­
sługi jednej lub kilku sąMa- 
dtijących ze sobą spółdzielni 
W okresie prac Polowych w 
skład brygady wchodzi rów­
nież grupa członków z obsłu­
giwanej spółdzielni, wydziela 
nvch do obsług] maszyn przy­
czepnych.

Niezależnie od zapłaty za 
wykonanie I przekroczenie m- 
wych norm traktorzyści otrzy­
mywać będą premie | dodatki 
— za nieprzerwaną pracę w

(Dokończenie na 2 str.)

Dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 
o zwołaniu sesji Rady 
,\<T wyższej

MOSKWA Agencja TASS 
opublikowała następujący de­
kret Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR w sprawie zwoła­
nia Rady-Najwyższej ZSRR:

Na podstawie artykułu 55 
Konstytucji ZSRR Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR posta­
nawia:

Z wołań pierwsza sesję Rady 
Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich na dzień 20 kwietnia 
1954 r. w Moskwie.

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

K. WOROSZYLOW
Sekretarz Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
N. PIEGÓW

Moskwa. Kreml. 24. III. 1954.



„Ani jeden żołnierz francuski 
nie będzie walczył pod rozkazami 

generałów niemieckich”

Robotnicy Antwerpii 
protestują przeciwko 
zatrzymaniu statku 
„Praca"

BRUKSELA. Dziennik „Dra- 
peau Rouge” donosi, że 400 sto 
czniowców zatrudnionych przy 
naprawie statków w Antwerpii 
podpisało protest przeciw za­
trzymaniu przez Czang Kai Sze. 
ka polskiego statku „Praca". 
Stoczniowcy Antwerpii remon­
towali swego czasu ten statek. 
Protest ten złożony w konsula­
cie generalnym USA w Antwer 
pil stwierdza:

„Stoczniowcy portu Antwer­
pii, po otrzymaniu wiadomości, 
że statek polski „Praca", w cza­
sie podróży do Chińskiej Repu­
bliki Ludowej był obserwowa­
ny przez dwa samoloty wojsko, 
we USA, a następnie uprowa. 
dzony pod eskorta kanonierki 
chińskiego'rzędu nacjonalistycz 
nego do portu Kao Hsung na 
wyspie Taiwan, protestuję kate­
gorycznie i z oburzeniem prze­
ciw tym pirackim metodom. Akt 
ten, sprzeczny z wszelkimi nor­
mami prawa i z zasadami de­
mokratycznymi, jest prowoka­
cja i wywołuje stan wrogości 
między państwami. Zagraża on 
owocnej i pokojowej współpra­
cy między narodami”.''

(Dokończenie z t str.)

POM-13 powyżej 3 lat, za pra­
ce w nowopowstałych spółdzlei 
nLarcłi. za stałe wykonywanie 
w ciągu dekady wyznaczo­
nych norm, za uzyskaną osz­
czędność paliwa, za dobrą kon 
eerwację ciągników przy ter­
minowym 1 należytym wykony 
wf-r.u powierzonych Im prac 
polowych.

Podobne — korzystne wa­
runki dl* osiągnięcia wyższych 
zarobków przez wydajną, sta 
ranna prace ustalane zostały 
dla kombalnerów 1 maszyni­
stów młocarnlanych.

NOWE ZASADY
PREMIOWANIA KADRY 

KIEROWNICZEJ 
I INŻYNIERYJNO- 

TECHNICZNEJ

Istotną zachętą dla kierow­
nictwa POM 1 pracowników 
inżynieryjno - technicznych do 
lepszego organizowania pra­
cy, do podejmowania skutecz- 
nych starań o to, aby obsługi­
wane prze? POM spółdzielnie 
produkcyjne osiągały Jak naj­
większe wyniki produkcyjne, 
do walki o obniżenie kosztów 
własnych — Jest nowy system 
premiowania tej grupy pra­
cowników POM.

Poważne premie przyznawa 
ne będą jm za osiągnięcie 
1 przekroczenie zaplanowa­
nej wysokości plonów czterech 
podstawowych zbóż, ziemnia­
ków i Jednej z głównych u- 
praw technicznych w obsługi­
wanych przez ośrodek spół­
dzielniach produkcyjnych.

Pracownicy POM otrzymy­
wać będą również premie za 
terminowe I należyte wykona­
nie prac polowych w spółdztel 
nlach w poszczególnych kam­
paniach rolniczych, za wyko­
nanie i przekroczenie roczne­
go planu prac eksploatacyj­
nych — jeżeli wykonane zo­
stały w zaplanowanej ilości 
wszystkie prace połowę — o- 
rąz za każdy procent obnlże-

Zwolennlcy ,.armii europej- 
oklej" starają się wszelkimi 
sposobami przyspieszyć rozpo­
częcie w Zgromadzeniu Naro­
dowym debaty nad ratyflka- 
cta układu paryskiego. W 
związku z tym rozdmuchiwa­
na jest sprawa tzw. „gwaran- 
cll angielskich 1 amerykań­
skich", które rzekomo mogą 
zaoewnlć Francji bezpleczeńst 
wo wóbec odradzającego 61ę 
mllitaryzmu niemieckiego- W 
związku z fiaskiem francusko- 
niemieckich rokowań w spra­
wie Saary deputowani francu­
scy, którzy od rozwiązania pro 
blemu Saary uzależniali swą 
zgodę na ratyfikację układu o 
..armii europejskiej" znaleźli 
się w nader trudnej sytuacji. 
Jeden z najaktywniejszych 
rzeczników '„armii europej- 
sklel" Robert Schuman, stara­
jąc się znaleźć wyjście z tej 
sytuacji proponuje, aby doko 
nano ratyfikacji układów, a 
wymianę dokumentów ratyfi­
kacyjnych uzależnić od roz­
wiązania problemu Saary. Tak 
wlec Schuman w rzeczywisto­
ści rezygnuje z „warunku" u- 
przednlego uregulowania pro­
blemu Saary 1 żąda lak naj- 
szvbsze| ratyfikacji układu pa 
ryskiego.

Plerre Courtade plsze w 
dzienniku „Humanite", że 
., wobec sprzec znośc i 1 n te re - 
sów kapitalistów francuskich 
1 niemieckich uregulowanie 
problemu Saary stało się tak 
trudne, że Foster Dulles 1 Ro­
bert Schuman prononują obec 
nie odsuniecie całego zagad­
nienia na dalszy plan, fa.k, aby 
nie było ono przeszkodą do 
utworzenia ,,europe|skiej 
wspólnoty obronnej". Sławet­
ne „gwarancie anglelsko-ame 
rykańskle", na które powolu

nla zaplanowanych kosztów 
własnych.

W celu zainteresowania 
wszystkich pracowników, ka­
dry kierowniczej 1 Inżynieryj­
no - technicznej POM szyb­
kim rozwojem spółdzielń pro­
dukcyjnych, osiąganiem przez 
nie wysokich plonów 1 wzro­
stu hodowli, premie ,za uro­
dzaje 1 wykonanie prac polo­
wych przydzielano będą nie 
tylko dyrektorom, agronomom 
i pracownikom wydziału po­
litycznego, ale także mecha­
nikom, kierownikom warszta 
tów 1 Innym odpowiedzial­
nym pracownikom kadry tech­
nicznej, gdyż również od Ich 
pracy w poważnym stopniu 
zależy przebieg robót w spół­
dzielniach produkcyjnych.

Przyznanie premii zmobili­
zuje tych pracowników do 
właściwego przeprowadzenia 
remontów maszyn 1 do dbało­
ści o bezawaryjne Ich działa­
nie w poszczególnych kampa­
niach rolniczych.

Specjalne premie przewi­
dziane są także dla zootechni­
ków za należyty rozwój hodo­
wli zespołowej, za wykona­
nie planów produkcji zwierzę­
cej oraz za zapewnienie hodo­
wli odpowiednich ilości pasz 
na zimę.

NOWE ZASADY 
WYNAGRADZANIA 

SPECJALISTÓW W POM

W celu stworzenia warun­
ków dla stabilizacji, kadr w 
POM-ach oraz zapewnienia do 
pływu do pracy w ośrodkach 
specjalistów o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych wpro 
wadzone zostały nowe zasady' 
wynagradzania pracowników 
POM.

, Wysokość wynagrodzenia 
poszczególnych pracowników 
ośrodków maszynowych uza­
leżniona Jest od wykonywa­
nych funkcji 1 od wykształce­
nia zawodowego. Przewidzia­
no także dodatkowe wynagro­
dzenia za nieprzerwaną pracę 
w POM.

Ją się zwolennicy „armii eu­
ropejskiej" nie są dla nikogo 
przekonywające. Zwolennicy 
układu oaryskiego twierdzą, 
że wobec słabości Francji 
„gwarancje" angielskie po­
winny zapewnić zachowanie 
równowagi sił Francji 1 Nie­
miec w przyszłej „europej­
skiej wspólnocie obronnej". 
Jednakże dla każdego Jest Ja­
sne. że tego rodzaju gwaran­
cje nie są w stanie uchronić 
Francje przed podporządkowa 
nlem je| Niemcom zachod­
nim".

„Jeśli natomiast chodzi o 
„gwarancie" amerykańskie — 
plsze „Humanite" — to Ich 
wartość Jest dobrze znaną. 
Gwarancje te polegają na u- 
tworzenlu przeciwwagi uzbro­
jonych Niemiec w drodze 
trwalej okupacji Francji 
przez wojska amerykańskie...'

We Francji trwają masowe 
demonstracje przeciwko raty­
fikacji układu paryskiego. 
Znany francuski działacz poli 
tyczny Paul Boncour oświad­
czył:

„Opinia na temat „europej 
sklej wspólnoty obronnej", 
która oznacza zbrojenie Nle-

MOSKWA. Prasa radziecka 
opublikowała w dniu 26 bm. 
następujące oświadczenie rzą­
du radzieckiego o stosunkach 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną:

Rząd radziecki dąży nie­
zmiennie do tego, by przyczy­
nić się do uregulowania pro­
blemu niemieckiego zgodnie z 
interesami utrwalenia pokoju 
i zapewnienia zjednoczenia 
narodowego Niemiec ną zasa­
dach demokratycznych.

Celom tym powinna dążyć 
realizacja praktycznych kro­
ków w kierunku zbliżenia Nie­
miec wschodnich 1 zachodnich, 
przeprowadzenie wolnych wy­
borów ogólnonlemlecklch, za­
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Mimo wysiłków Związku 
Radzieckiego na odbytej nie­
dawno Berlińsklel Konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw nie 
podjęto żadnych kroków w ce­
lu przywrócenia Jedności na­
rodowej Niemiec 1 zawarcia 
traktatu pokojowego.

Wobec takiej sytuacji 1 w 
rezultacie rokowań przeprowa­
dzonych przez rząd radziecki 
z rządem Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, rząd ZSRR 
uznale za rzeęz konieczną już 
obecnie, przed zjednoczeniem

mleć Jest we Francji podzie­
lona. Wysuwane są argumen- 
ty „za" i „przeciw". Uważam, 
że argumenty „przeciw" zy­
skują przewagę. Wydaje mi 
się, że nie znajdzie się ani je 
den żołnierz francuski, który 
chclałby walczyć pod rozka­
zami generała niemieckiego, 
być może mordercy Jego naj­
bliższych".

KOMISJA
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

FRANCUSKIEGO 
ZGROMADZENIA 

NARODOWEGO 
WYPOWIADA SIĘ PRZECIWKO 

WPROWADZENIU W ZYCIE 

KLAUZUL MILITARNYCH 
DO KONSTYTUCJI BOŃSKIEJ

PARYŻ. Dnia 25 bm. na 
posiedzeniu Komisji Spraw Za 
granicznyoh Zgromadzenia Na 
rodowego deputowany komu­
nistyczny Bllloux zarządził, by 
komlsla nie dopuściła do wpro 
wadzenia w życie klauzul mi­
litarnych do konstytucji boń- 
eklel, uchwalonych niedawno 
przez parlament zachodnio • 
niemiecki.

Niemiec 1 zawarciem traktatu 
pokojowego, podjęcie dalszych 
kroków, odpowiadających In­
teresom narodu niemieckiego, 
a mianowicie:

1 Związek Radziecki nawlą- 
zu|e z Niemiecką Repu­

bliką Demokratyczną takie sa­
me stosunki Jak z innymi pań­
stwami suwerennymi.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczną będzie miała swo­
bodę decydowania według wła­
snego uznania o swych spra­
wach wewnętrznych t zagra­
nicznych, łącznie z problema­
mi dotyczącymi wzajemny.-h 
stosunków z Niemcami zacho­
dnimi. t

2 Związek Radziecki zacho­
wuje w Niemieckiej Re­

publice Demokratycznej funk­
cje związane z zapewnieniem 
bezpieczeństwa, wynikające z 
zobowiązań, Jakie wziął na 
siebie ZSRR zgodnie z poro­
zumieniami czterech mocarstw.

Rząd radziecki przyjął do 
wiadomości oświadczenie rzą­
du Niemieckiej Republik! De­
mokratycznej. że będzie 
przestrzegał zobowiązań, cią­
żących na Niemieckiej Repu­
blice Demokratyczne | zgodnie 
z Układem Poczdamskim w 
sprawie rozwoju Niemiec Jako 
państwa demokratycznego i po­
kojowego, a także zobowiązań 
co do tymczasowego pobytu 
wojsk radzieckich na teryto­
rium NRD.

O Uchyla się kontrolę spra- 
wowana dotychczas przez 

Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech nad działalnością 
organów państwowych NRD. 
Zgodnie z tym funkcje Wyso­
kiego Komisarza ZSRR w 
Niemczech ogranicza się do 
spraw, które są związane ze 
wspomnianym wyżej zapewnie­
niem bezpieczeństwa oraz z u- 
trzymywanlem odpowiednich 
kontaktów z przedstawicielami 
władz okupacyjnych USA, An­
glii 1 Francji w kwestiach o 
charakterze ogólno-nlemiec- 
klm, wynikających z uzgodnio­
nych decyzji czterech mo­
carstw w sprawie Niemiec.

Rząd ZSRR uważa, że ist­
nienie „statutu okupacyjnego" 
ustalonego przez USA, Anglię 
1 Francję dla Niemiec zacho­
dnich Jest nie tylko niezgodne 
? zasadami demokratycznymi 
I prawami narodowymi Niem­
ców, lecz że w obecnych wa­
runkach statut ten utrudnia 
zbliżenie między Niemcami 
zachodnimi a wschodnimi, a 
tym samym stanowi Jedną z 
głównych przeszkód na drodze 
do zjednoczenia narodowego 
Niemiec.

Uchwały Prezydium Rządu

Oświadczenie rządu radzieckieqo 
o stosunkach między ZSRR a NRD

Zgon Leona Schillera

W Anglii narasta 
ruch protestacyjny przeciwko 

remilitaryzacji Niemiec zachodnich
LONDYN. W całej Anglii 

rozszerza filę ruch protestacyi 
ny przeciwko zbrojeniu Nie­
miec zachodnich pod 6zvldem 
„armii europejskiej". Wiado­
mości nadchodzące ze wszyst­
kich krańców Anglii świadczą 
o tym, że szeregowi członko­
wie partii lalwurzystowskle| 1 
związków . zawodowych nie 
zgadzają się ze stanowiskiem 
prawicowego kierownictwa 
partii labourzy6towskloj 1 u- 
grupowanla parlamentarnego 
tel partii, które popierają u- 
tworzenie „armii europej­
skiej". Na zebraniach wielu te 
renowych organlzacli partii la 
bourzystowskiej w Lancashlre. 
Cheshire 1 we wschodnim 
Perthshlre uchwalono rezolu- 
cle protestujące przeciwko re 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich. .

Analogiczne rezolucje u- 
chwallły liczne lokalne orga- 
nlzacle Zjednoczonego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Maszynowego 1 Ra

przygotował Je plany przyszłe­
go odrodzonego teatru ludo­
wego. Aresztowany wraz ze 
Stefanem Jaraczem, Jest wlę« 
zlony w Oświęcimiu.

Po wyzwoleniu podejmuje 
natychmiast zakrojoną na wiel 
ką skalę1 działalność teatralną. 
Jest kierownikiem Państwowe 
go Teatrd tm. Wolska Pol­
skiego w Łodzi, potem Tea« 
tru Polsklefto w Warszawie, 
rektorem Państwowe) Wyższej 
Szkoły Teatralnej. redaktorem 
„Pamiętnika Teatralnego", za 
łożycielem 1 kierownikiem 
sekcji Teatru .Państwowego 
Instytutu Sztuki. .Upamlęlnla 
sle w tym okresie lnscenlza- 
c|ami „Krakowiaków 1 Góra­
li". „Igraszek z diabłem", 
„Burzy", „Sułkowskiego" 1 
„Halki".

Leon Schiller przez całe 
swoje życie łączył ściśle m/la* 
łalność artystyczną z postawą 
bojownika o postęp społecz­
ny. W okresie przedwojennym 
był blisko związany i ruchem' 
lewicowym — po wyzwoleniu 
— Jako członek Polsklef Par* 
tli Robotniczej, a potem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botnicze! rozwijał nadal dzia­
łalność społeczną 1 polityczną. 
Był posłem na Sejm Ustawo­
dawczy 1 delegatem na I 1 U 
Zjazd PZPR — był przewod­
niczącym Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Teatru i Filmu od chwl 
1| lego założenia.

Leon Schiller był laureatem 
nagród państwowych II II 
stopnia. Odznaczony był Or­
derem „Sztandar Pracy'1 I kia 
sy i innymi wysokimi odzna« 
czenlam! państwowymi.

Pogrzeb Zmarłego odbędzie 
się na koszt państwa.

da Związków Zawodowych w 
Aberdeen.

Równocześnie mnożą się żą 
dania ze strony angielskich 
związków zawodowych i orga­
nizacji lokalnych partii labou 
rzystowskiej. aby zwołana zo­
stała specjalna konferencją 
partii labourzystowsklei w ce­
lu przedyskutowania sprawy 
remilitaryzacji Niemiec. Zwo« 
łania takiej konferencji zażą­
dał Już Komitet Wykonawczy 
Zjednoczonego Związku Hut­
ników, Komitet Wykonawczy 
Szkockiego Związku Górni­
ków 1 wielu lokalnych organi­
zacji partii labourzystowsklej.

W dniu 25 marca Komitet 
Wykonawczy Krajowego Zwfą 
zku Zawodowego Kolejarzy u- 
chwallł rezolucję, w której w 
imieniu 400.000 pracowni­
ków kolet wypowiedział się 
przeciwko uzbrajaniu Niemiec 
zachodnich 1 zażądał zwołania 
specjalnej konferencji Labour 
Party w tej sprawie.

WARSZAWA. — W dniu 
25 bm. zmarl w Warszawie 
Leon Schiller, wielki artysta, 
reżyser i reformator teatru, 
pedagog, działacz społeczny.

Leon Schiller urodził się w 
Krakowie w roku 1687. Po 
studiach w kraju 1 zagranicą 
rozpoczął działalność Jako re­
żyser, kierownik literacki 1 
muzyczny w Teatrze Polskim 
w Warszawie, którego dyrek­
torem byl wówczas Ludwik 
Solski.

W latach 1922—24 Schil­
ler wystawia w „Reducie", 
prowadzonej przez Juliusza 
Osterwę 6zereg widowisk mu­
zycznych. W roku 1924 obej 
mule wraz z Aleksandrem Zel­
werowiczem dyrekcję Teatru 
im. Bogusławskiego w War­
szawie, gdzie daje wybitne 
Inscenizacje o historycznym 
znaczeniu: „Nleboską kome­
dię", „Różę", „Kniazia Po- 
tlomklna". ' •

Po zlikwidowaniu przez ów 
czesne władze Teatru im. Bo­
gusławskiego, za Jego postę­
pową działalność, Leon Schil­
ler pracował w Teatrze Pol­
skim w Warszawie, po czym 
kierował teatrami w Łodzi 1 
we Lwowie. W tym okresie, 
wystawiając „Dziady" Mickle 
wieża i dramaty Słowackiego, 
stworzył nowe podstawy dla 
polskiego repertuaru klasycz­
nego. Jego inscenizacje 6ztuk 
o charakterze postępowym 1 
rewolucyjnym były wielkimi 
wydarzeniami teatralnymi 1 
odegrały niepoślednia role w 
walce prowadzonej przez le­
wicę społeczną w Polsce. Był 
twórcą studiów reżyserskich i 
organizatorem studiów teatro- 
logicznych w Polsce.

Podczas okupacji Schiller

PARYŻ. Problem tzw „armii europejskiej" w dalszym 
ciągu zajmuje najważniejsze miejsce w życiu społecznym 
I politycznym Francll.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 26 
bm. ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Wielkiej Bry­
tanii w Polsce sir Francis 
Michla Shepherd złożył wizy 
tę pożegnalną ministrowi 
Spraw Zagranicznych Stani­
sławowi Skrzeszewskiemu.

W trosce 
o ludzi pracy

NOWOCZESNA 
PIEKARNIA MECHANICZNA 
DLA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ

Na 40 dni przed terminem uru­
chomiona została w Rzgowie, 
pow. Łódź, nowocześnie urzą­
dzona spółdzielcza piekarnia me­
chaniczna, pierwsza z dużych ple 
karni budowanych dla mieszkań­
ców wsi woj. łódzkiego. ,

Dzienna produkcja piekarni w 
Rzgowie wynosi 5 ton pieczywa. 
Szybki wypiek dobrego Chleba 1 
ciast umożliwiają załodze piekar­
ni urządzenia o napędzie elektrycz 
nym, a odpowiedni poziom hlgle 
ny zapewniają m. In. wykładane 
ceramiką posadzki, kaflowe (ela­
ny oraz umywalnie 1 łaźnia dla 
pracowników.

Przy piekarni otwarto (klep z 
pieczywem.

Wkrótce Woj. Żw. Gminnych 
Spółdzielni w Łodzi odda do użyt 
ku ludnotcl wiejskiej dalsze pie­
karnie mechaniczne. „Udział" W. Brytanii w nafcie persklef.



Zależy od każdego z nas

Na przykładzie hotelu robotniczego ZBM

Karygodny brak troski o człowieka

MĄCZKA Z RYB - WARJOŚCIOWĄ PASZĄ

najbliższa podnieść wydatnie sto­
pę życiową wszystkich ludzi pracy 
w kraju. Uczynić wszystko, by w 
ciągu lat 1954-55 realne place 
wzrosły o 15-20 proc, (podczas 
gdy w ciągu ubiegłych 4 lot 
wzrost ten wynosił 5 proc.).

Ten realny wzrost płac i docho. 
dów uzyskamy przede wszystkim 
przez systematyczną obniżkę cen 
na artykuły spożywcze, będące 
ważnym czynnikiem wzrostu stopy 
życiowej.

To znaczy: więcej zboża i mię­
sa, więcej mleka I ziemniaków, 
w:ęcej fasoli i kaszy, warzyw i o- 
woców dostarczać musi nasze rol­
nictwo dla bezpośredniej konsum- 
cji. Więcej lnu i konopi, 'więcej 
skór surowych i szczeciny, więcej 
rzepaku i buraków cukrowych do­
starczać musi rolnictwo d!a po­
trzeb przemysłu rolno-spożywcze­
go. To znaczy zarazem: zwiększyć 
dochody pracujących chłopów. Do 
brze - powiadają czasem niektó­
rzy. - Łatwo zwiększyć dwu- lub 
trzykrotnie produkcję przemysło­
wą, gdy pobudowano nowe fa­
bryki. Jakże jednak zwiększyć pro­
dukcję rolną, jeśli obszar ziemi 
uprawnej nie zwiększył się? Tak 
jest. Nie zwiększył się. Ale mamy 
jeszcze sporo odłogów, które do­
starczyć mogą setki tysięcy kwin­
tali zbóż. Ale mamy 3 miliony go­
spodarstw indywidualnych, w któ­
rych gospodarzy się często jesz­
cze na poziomie końca 19 wieku, 
w których kultura uprawy I hodo­
wli jest niska, śmiesznie niska. 
Ale mamy 8500 spółdzielni pro­
dukcyjnych - a mieć Ich możemy
I niewątpliwie mleć będziemy co­
raz więcej, opierających się na 
pracy maszynowej, na nowoczes­
nej organizacji pracy, które dać 
mogą z roku na rok więcej pro­
duktów żywnościowych I surowców 
pizemysłowych. Ale mamy 800 ze­
społów PGR, zajmujących w kra­
ju 12 proc, użytków rolnych, ze­
społów, które — jak wskazał
II Zjazd - stać się mogą i muszą 
potężnymi fabrykami mięsa, Chle­
ba, mleka. Ale mamy na wsi po­
nad 400 nieznanych w dziejach 
Polski - potężnych mechanicznych 
ośrodków, które są w stanie ulżyć 
piacy człowieka, a co najważniej­
sze, przełamać dotychczasowe za­
cofanie, niską wydajność plonów.

Mamy - Jak to określamy *~ 
wiele, wiele rezerw w rolnictwie, 
po które wystarczy niemal ręką 
sięgnąć, by zaprząc je w służbę 
człowieka, by stwarzać stopniowo 
obfitość produktów rolnych.

Rośnie z roku na rok, z miesią­
ca na miesiąc głębokie przeko­
nanie w masach chłopskich, że te 
wszystkie rezerwy można coraz 
lepie], szybciej wydostać, źe moż­
na coraz łatwiej zwiększyć do­
chody i w ten sposób dostatniej 
żyć. A to wszystko - jeśli praco 
staje się zespołowa, gdy zamiast 
machania kosą w żniwa - wpro­
wadzimy potężny kombajn zbożo­
wy.

Mamy więc wszelkie warunki ku 
temu, by lata najbliższe stały się 
latami podniesienia rolnictwa na 
nowy, jakościowo wyższy poziom. 
By rolnictwo dawało wciąż wię 
cej i więcej produktów, by sta­
wało się nowoczesnym rolnictwem 
kraju budującego socjalizm.

Jących w hotelu robotniczym, na­
leżytą opieką. Trzeba bowiem z 
całą ostrością stwierdzić, że 
w hotelu nie prowadzi się żadne] 
pracy wychowawczej czy kultural­
nej. W takich warunkach dla sze­
regu robotników codzienną „roz­
rywką" stała się wódka. Pod 
wpływem alkoholu niektórzy mie­
szkańcy hotelu ZBM dopuszcza­
ją się chuliąańsk ch wybryków — 
łamią krzesła I stoły, tłuką szy­
by, wyrywają zamki szaf itp. Ich 
dziełem jest również zepsucie łaź­
ni, na skutek czego mieszkańcy 
hotelu przez całą z:mę nie korzy­
stali z ciepłej kąp eli.

Te przykłady i wiele Innych, 
świadczących o braku poszano­
wania i tak skromnego wyposa­
żenia hotelu, mów’q same za sie­
bie. Mówią o tym, że kierowni­
ctwu ZBM obojętne jest jak ro­
botnik budowlany żyje po pracy, 
czym wypełnia wolny czas, na co 
wydoje pieniądze. Nic też dziwne­
go, źe robotnicy mieszkający w 
hotelu przy ul. Szerokiei nie uczy­
nili ze swej strony żadnego wy­
siłku, aby uczynić teren hotelu 
czyściejszym i przyjemniejszym.

Brak troski o warunki bytowe i 
hlgieniczno-zdrowotne załogi ze 
strony kierownictwa ZBM uwidacz 
nia się i w tym, źe robotnicy bu­
dowlani nie korzystają dotychczas 
ze stałe] opieki lekarskiej. Kiero­
wnictwo i rada zakładowa ZBM 
z jej przewodniczącym tow. Dq- 
brzałem nie postarały się o włas­
ne ambulatorium lekarsk:e i den 
tystyczne, w hotelu nie było do­
tychczas iżby chorych, nie orzepro 
wadzato się również okresowych 
badań załogi. Jeśli ktoś zachoru­
je odsyła się go w najlepszym ra 
zie do szpitala. Chorego jednak

z reguły nikt nie odwiedza: w ho 
telu robotniczym przyjęła się bo­
wiem zasada, źe delegaci socjal- 
no-ubezpleczenlowl nic nie robią. 
Jest to oczywisty dowód bierności 
i obojętności rady zak’adowej 
wobec potrzeb i bolączek załogi.

Ten stan rzeczy doskonale zna 
zarówno Okręgowa Rada Zwią­
zków Zawodowych, lak i Okręgo­
wy Zarząd Pracown ków Budowla 
nych. Szkoda tylko, źe na tym 
się kończy. Byłoby wskazane, aby 
nasze władze związkowe pomo­
gły radzie zakładowej koszaliń­
skiego ZBM jak najprędzej uczy­
nić porządek w hotelu robotni­
czym przy ul. Szerokiei; bowiem 
za brak troski o warunki bytowo- 
zdrowotne, za brak pracy poltycz 
no-wychowawczej w ZBM Kosza­
lin i one odpowiadają.

Na przykładzie załogi koszaliń­
skiego ZBM możemy sprawdzić 
dokładnie działanie następującej 
zasady: wszędzie tam, gdzie się 
nie dba o robotnika, o jego zdro­
wie, warunki pracy i rozrywkę, 
gdzie się lekceważy jego potrze­
by kulturalniejszego źvcia i miesz 
kania, tam stosunek do obowiąz­
ków zawodowych i współzawodni­
ctwa pracy jest gorszy, tam dą­
żenie do podnoszenia wydajności 
pracy jest mniejsze. I odwrotnie- 
tam, gdz:e robotnik odczuwa co­
dziennie opiekę i pomoc, tam je­
go troska o zakład i plan jest 
wyższa, tam jego daźenia do 
podnoszenia wydajności pracy 
jest siln:eisze.

Robotnik pozbawiony należytej 
opieki w zakresie warunków so- 
elalno-bytowych odchodzi z za­
kładu pracy i szuka pracy tam, 
gdzie sie spodziewa tę opiekę 
znaleźć. Brakiem tej troski należy

I w naszym mieście znikają 
wreszcie gruzy, śródmieście Kosza 
lina przemienia się z wiosną w 
duży plac budowy. Wkrótce wy­
rosną tu nowe domy. Do tej pra­
cy potrzeba setek rąk robotników 
budowlanych.

Niektórzy już przyjechali. Po 
załatwieniu różnych wstępnych for 
malności zamieszkali w Hotelu 
Robotniczym przy ul. Szerokiej, 
gdzie mieszka większość budowla 
nych koszalińskiego ZBM.

Teren, na którym postawiono 
swego czasu kilka drewnianych 
baraków, budzi wiele zastrzeżeń. 
Nie dlatego bynajmniej, źe został 
źle wybrany. Wybór miejsca uwa­
żać należy raczej za szczęśliwy; 
zastrzeżenia budzi co Innego; po- 
pierwsze - błoto, po drugie - 
biudy,

Śmieci leżą wszędzie. Obok 
baraków mieszkalnych, na środ­
ku placu, naprzeciwko stołówki i 
tuż przy wejściu do kuchni; są to 
wszelkiego rodzaju odpadki po 
jedzeniu, pobite butelki, kafle, po 
piół, papiery...

Stosy śmieci nagromadzonych 
w ciągu zimy, choć to się może 
wydawać dziwne, nikogo tutaj nie 
rażą. Ani kierownictwa ani miesz­
kańców hotelu ZBM. Można na­
wet zaryzykować twierdzenie, źe 
w warunkąch braku opieki i troski 
o warunki bytowo-zdrowotne mie­
szkańców hotelu, rozwinęła się 
wśród nich obojętność, wzglę- 
de m„. nieporządku.

Nie trudno ustalić kto odpowia­
da za ten stan rzeczy. Odpow’a- 
da zań kierownik koszalińskiego 
ZBM, ob. Kopczewicz I rada za­
rodowa, która nie otoczyło bu­
dowlanych, zwłaszcza zaś mieszka

też tłumaczyć dużą płynność za-* 
łogi i stały „brak' ludzi" w kosza- 
lińsk'm ZBM.

Z brakiem troski o warunki by­
towe, o zdrowie, bezpieczeństwo 
i higienę pracy, należy w ZBM 
co prędzej skończyć. II Zjazd na­
szej partii postawił przed kierow­
nictwami zakładów i radami za­
kładowymi jako naczelne zadanie 
—dbać na codzień o ludzi pracy, 
o pełne zaspokojenie ich potrzeb 
materialnych i kulturalnych, o lep 
szą, niż dotychczas, opiekę zdro­
wotną i pomoc lekarską.

To zadanie nabiera szczególnej 
wcgi nie tylko w ZBM Koszalin, 
ale wszędzie tam, gdzie sprawa 
poprawy warunków socjalno-by­
towych została zaniedbana, odzie 
ieszcze obojętny jest stosunek do 
bolączek ludzi pracy.

W hotelu robotn'czym ZBM je­
go kierownik tow. Piaseczny speł-* 
nia właściwie wszystkie funkcje, 
prócz swojej. Jest on magazynie­
rem, po trosze referentem bhp, 
komisją sanitarną, referentem so­
cjalno-bytowym itp., podczas gdy 
powinien zajmować się sprawą 
najważniejszą — zorganizowaniem 
życia mieszkańców hotelu robotni 
częąo i pracą wychowawczą.

Szybka poprawa dotychczaso­
wego złego stanu rzeczy, a w 
szczególności poprawa warunków 
bytowych I zdrowotnych naszych 
budowlanych zahamuje niewątpll 
wie nadmierną płynność kadr, 
przyczyni się do szybszej odbudo­
wy naszego miasta. — Oto wnio 
sek dla pracy k;erownictwa ZBM 
w Koszalinie, Zw. Zow. Budowla­
nych I ORZZ, wniosek którego rea 
lizaclą trzeba zająć się natych, 
miast.

t LUBOJAŃSKA

S/.erokim frontejn 
ruszyły roboty 

przy budowie nowej 
przędzalni w Lodzi 

Projektanci nowej wielkiej 
przędzalni średnlo-przędnej przy 
zakładach Im. Armii Ludowej 
w Łodzi ściśle dotrzymują dane­
go przyrzeczenia. Zgodnie z har­
monogramem prac zespół projek­
tantów biura projektowania zakla 
dów włókienniczych, pracujący pod 

kierownictwem inż. Władysława 
Holcmana, dostarczył już łódzkie 
mu Przemysłowemu Zjednocze­
niu Budowlanemu część dokumen 
tacjl technicznej niezbędnej do 
rozpoczęcia robót przygotowaw­
czych i ziemnych. Dzięki temu 
budowniczowie mogli o dwa dni 
przyspieszyć rozpoczęcie robót 
ziemnych.

W osiągnięciach nikły Jest 
Jednak udział rolnej rady za­
kładowej. z jej przewodniczą­
cym tow. Barańskim. Orga­
nizacja związkowa ograniczy­
ła ale wyłącznie do mobllizas 
c|| robotników, do podejmo­
wania zobowiązań, zapomina 
Jąc, że niemniej ważna Jest 
stała, systematyczna kontrola 
Ich realizacji, częste podsumo­
wywanie wyników, populary-* 
zacja przodujących ludzi w 
gablotkach, gazetkach ścień, 
nych, ..błyskawicach" Itp.

A przecież, Jak uczy towa-> 
rzysz Bolesław Bierut — so-* 
cjallstyczne współzawodnictwo 
wymaga: „zorganizowania,
kierownictwa, systematycznej 
analizy Jego wyników”.

O tym zapomniała organi­
zacja związkowa. Zapomnia­
ła również, że troska o rozwój 
współzawodnictwa, o lego wla 
śclwą organizację, 6tala kon­
trola 1 codzienna pomoc w wy 
konywanlu zobowiązań, to Je­
dnocześnie walka o polepsze­
nie warunków bytowych zało­
gi PGR. Dlatego też kontro­
la winna stać się metodą kie­
rowania i rozwijania ruchu 
współzawodnictwa, metodą có 
dziennej pracy nolnei rady za­
kładowej.

Załoga PGR Główczyce po­
ważnymi osiągnięciami powi­
tała II Zjazd partii. Chodzi 
Jednak o to. by osiągnięcia te 
zostały utrwalone, by nie sta­
ły ele tylko wynikiem krót­
kofalowego zrywu. A to zale­
ży w dużym stopniu od dal 
szej pracy politycznej z robot 
nlkaml, od pełnego zrozumie­
nia przez organizację partyj­
ną I związkową politycznego 
1 ekonomicznego sensu wsnól 
zawodnlctwa. (R.)

Rośnie I rosnąć będzie nie- 
ustannie pomoc ludowego pan- 
stwa dla wsi, pomoc mająca na 
celu unowocześnienie rolnictwa, 
wyparcie raz na zawsze owych 
19-wlecznych metod 1 sposobów 
pracy.

Alę to wszystko nie wystarczy. 
Te wszystkie środki — od maszyn 
i cementu poczynając, a na po- 
>adach weterynaryjnych kończąc 
- okażą się skuteczne, celowe i 
dadzą efekt tylko wtedy, gdy świa­
domie dysponować nimi będzie 
człowiek. Gdy człowiek ten będzie 
pełen entuzjazmu 1 zapału, gdy 
będzie wiedział, że chodzi tu o 
dobro i piękno Ojczyzny oraz o je 
go dobro.

Chodzi więc o to, by w tej 
wielkie] walce uczestniczył każdy 
Polak, każdy patriota, każdy, ko­
mu na sercu leży rozwój kraju.

Nie ma takiej pracy, nie ma to- 
kiego człowieka, którego zawód 
i życie w naszym kraju w jakiś 
'posób - pośredni lub bezpośre­
dni - nie wiązałyby się z walką 
o rozwój, o podniesienie rolnic­
twa.

Jeden pomagać będzie, produ­
kując nawozy sztuczne czy trak­
tory, Inny znów - rozpatrując 
szybko, sumiennie i skrupulatnie 
podanie pracującego chłopa, trze­
ci zaś - zagrzewać będzie sło­
wem, sztuką teatralną, filmem i 
książką młodzież wiejską, by nie 
żałowało sil w tej trudnej i żmu­
dnej walce. A jeszcze inny poje- 
dzie na wieś remontować maszy­
ny. Każdy z nas wcielać będzis 
w życie wskazonia II Zjazdu 
PZPR.

To wołka z zacofaniem rolnic­
twa, walka o jego przebudowę, 
o socjalizm w Polsce, o dobrobyt 
luozi pracy, o uzyskanie w ciągu 
dwóch lat 20 proc, wzrostu real­
nych płac — obchodzi żywo nos 
wszystkich. Ta walka toczy się już 
w tej chwili przede wszystkim ńa 
polach. Ale dla pól, dla urodza­
jów, pracować będzie cala Pol­
ska.

Dla tej pierwszej linii frontu - 
rolnictwa - pracować będzie cale 
zaplecze.

Męstwa, siły, wytrwałości I bo­
haterstwa żądać więc trzeba od 
wszystkich: od ludzi pierwszej 
linii I od ludzi zoplecza.

Wtedy tylko zwycięstwo będzie 
pełne, wtedy tylko korzystać z nie­
go będziemy wszyscy, dumni z u- 
działu w tej walce.

ALOJZY SROOA

GDY pierwsze partyzanckie od­
działy wyruezały w lasy, na 
bój z okupantem - liczyły 

zaledwie po kilkunastu ludzi, peł- 
nych zapału do walki z wrogiem. 
Gdy powstawała w Sielcaeh 
1 Dywizjo WP - trzon Jej stano­
wiła kilkuosobowa grupka.

Ale wkrótce z oddziałów i gru­
pek wyrastały pułki, dywizje, kor­
pusy, armie. Do walki stawały ty­
siące, setki tysięcy ludzi. Bo wte­
dy - sprawą najważniejszą każde­
go Polaka I patrioty było: walczyć o 
wyzwolenie narodu spod hitlerow­
skiego buta. Była to sprawa o za­
sięgu ogólnonarodowym.

A potem, gdy umilkły wojenne 
Strzały, najważniejszym zagadnie­
niem stało się: uruchomić fabry­
ki, usunąć gruzy, odbudować mo­
sty i linie kolejowe, puścić po nich 
osobowe i towarowe pociągi. Kto 
żyw, kto Polak i patriota, chwytał 
za kilof czy kielnię, za łopatę i 
pług I pracował, nie bacząc, że 
wynagrodzenie było często niskie, 
czy niewystarczające. Bo odbudo­
wa zniszczonego przez wojnę kraju 
była zagadnieniem ogólnonarodo­
wym.

To wysiłek milionowych mas 
sprawił, że odbudowa rychło 
przemieniła się w przebudowę 
kraju. Że nie wystarczała już od­
budowana fabryka czy kopalnio. 
Kraj wołał: więcej węgla i stall, 
więcej drzewa I maszyn, więcej 
pociągów I telefonów. I podobnie 
jak w poprzednich wypadkach, 
no wezwanie Polski stanęli lut 
dzle pracy - twórcy naszych wszel­
kich osiągnięć. Stanęli, by zbu­
dować Polskę stall I żelaza, wę­
gla I cementu, Polskę obrabiarek 
i samochodów. By zetrzeć raz na 
zawsze haniebny przymiotnik, do­
dawany do Polski, przymiotnik — 
„zacofana".

Podziw dla wielkich przedsię­
wzięć ludowej władzy potrafił za­
palić wszystkich. Nawet tych, 
którzy niedawno byli jeszcze obo­
jętni. Bo sprawa była wielka - 
ogólnonarodowa.

„Na czoło, wysuwały się dotąd 
- mówił na II Zjeździe towarzysz 
Bierut - zadania w dziedzinie roz­
budowy przemysłu. Było to nie­
odzowne I zupełnie słusznie na 
ten właśnie front skierowaliśmy 
główne i największe nasze śrooki 
i siły. Rozwinęliśmy ten nasz atak 
z całym rozmachem I stosunkowo 
szybko zaczęliśmy wyprzedzać po­
stawione zadania na tym najważ­
niejszym odcinku".

Dziś więc, w oparciu o te wiel­
kie zdobycze w dziedzinie prze­
mysłu stanęło nowe zadanie: 
podciągnąć rolnictwo, przełamać 
jego nadmierne pozostawanie w 
tyle za szybkim rozwojem przemy­
słu. Sprawa ta — to sprawa o za­
sięgu ogólnonarodowym.

„Jeżeli teraz na tym zadaniu 
skoncentrujemy swoją uwagę i 
swoje wysiłki, to niewątpliwie roz- 
wiąźemy je szybko I pomyślnie" - 
mówił na Zjeździe towarzysz 
Bierut.

Słowem - cały wysiłek na roz­
wój rolnictwa. Bo spójrzmy: par­
tia nasza na II Zjeździe postawiła 
jako najważniejszy cel na lata

Rejonowe Przedsiębiorstwo Odpadków Zwierzęcych I Roślin­
nych w Gdyni prowadzi fabrykę mączki produkowanej z odpad­
ków rybnych.

Mączka ta - wartościowa pasza dla bydła - używana jest 
również do tuczu świń i drobiu.

Na zdjęciu: młynarz Franciszek Pobłocki układa w magazynie 
worki z mączką przygotowaną do wysyłki. (Fot. CAP)

Aby Czyn Zjazdowy załogi PGR Główczyce 
stał się jej trwałym dorobkiem

Poważny Jest dorobek Czy­
nu Zjazdowego robotników 
gospodarstw zespołu PGR 
Główczyce, w pow. słupskim. 
Pragnąc najgodniej uczcić 
wielkie wydarzenie w życiu 
naszego narodu. Jakim był 
11 Zjazd PZPR — załogi po­
dejmowały wiele cennych zo­
bowiązań, których realizacja 
przyczyniła się do przyśpieszę 
nia wykonania planów gospo­
darczych.,

W dalszym ciągu realizo­
wane są zobowiązania długo­
falowe. Mobilizują one ro­
botników do Jeszcze lepszej 
1 wydajniejszej pracy, do 
większej troski o podniesie­
nie produkcji roślinnej 1 ho­
dowlanej. która stanowi, JaK 
powiedział na II Zjeździe 
PZPR tow. Zenon Nowak 
.... kluczową sprawę całej pra­
cy partu na obecnym etapie 
naszego budownictwa... Jest 
to sprawa żywotna dla całego 
ludu pracującego miast i wsi, 
sprawa ogólnonarodowa".

Wiele wartościowych zobo­
wiązań podjęli robotnicy za­
trudnieni w hodowli. I tak np. 
brygada oborowa PGR Głów­
czyce postanowiła w 1954 r. 
przekroczyć zaplanowany u- 
dój średnio o 100 litrów mle­
ka od każdej krowy, a bryga­
dy w Skórzynje 1 Równym o 
50 litrów. Brygada chlewni 
w Skórzynle w ciągu roku 
zwiększy przyrost od każdej 
maciory o 2 prosięta, a robot­
nicy tuczami,w tym samym 
gospodarstwie odstawią po­
nad plan 10 tuczników o łącz­
nej wadze 1.200 kg. Chlew­
nia macierzysta w Główczy­
cach przekroczy plan odcho­
wu prosiąt o 50 sztuk a chlew 
nia w Rumsku o 10 proc.

W 1953 roku produkcja 
zwierzęca w zespole PGR 
Główczyce nie stała, za wy­
jątkiem obory cecenowsklej, 
na zadowalającym Poziomie. 
Nie wykonano wiele wskaźni­
ków planu finansowo-gospo­
darczego. Między1 innymi 
plan dostawy tuczników wy-, 
konany został’ zaledwie w 
84 procentach, a plan pro­
dukcji mleka w 93 proc. Dla­
tego też administracja wraz 
z organizacja partyjną i zwlaz 
kową słusznie zwróciły dużą 
uwagę na podniesienie pro­
dukcji zwierzęcej i zmobilizo­
wały wszystkich robotników 
hodowlanych do podejmowa­
nia zobowiązań. To był naj­
lepszy sposób uczczenia II ZJa 
zdu partit, praktycznej reali­
zacji wskazań IX Plenum KG 
PZPR, zmierzających do szyb

szego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Osiągnięcia pierwszych 
dwóch miesięcy 1954 roku 
wskazują, że robotnicy zatrud 
nienl w hodowli dołożyli 
wszelkich starań, aby |ak naj 
bardziej zwiększyć pnoduktyw 
ność zwierząt, zapewnić kla­
sie robotniczej w miastach 
więcej mięsa, mleka 1 tłusz­
czów 1 z honorem wykonać 
podlęte zobowiązania.

Rezultatem wykonywanych 
zobowiązań są wyniki napraw 
dę Imponujące. W styczniu 
plan produkcji mleka wyko­
nany został w 128 p"0C., uro­
dzeń prosiąt w 280 proc., do­
stawy mleka w 136 proc., 
odstawy tuczników w 279 
procentach, przy czym poza 
planem odstawiono 24 beko­
ny. Podobnie było w lutym. 
Plan udoju mleka wykonano 
w 134 proc., odstawy mleka 
w 136 proc., plan urodzeń 
prosiąt w 142 proc , a od'ta- 
wę tuczników w 170 proc. 
Dla porównania jeszcze parę 
cyfr. Podczas gdy w styczniu 
1953 r. produkcja mleka wy­
niosła 117 tys. litrów, to w 
styczniu br., przy te| 6ame] 
ilości krów, wzrosła ona do 
154 tys. litrów mleka. W sty­
czniu 1 lutym ub. roku na za­
planowane do odstawy 43 
sztuki — odstawiono zaledwie 
2 tuczniki.

Najlepszymi wynikami w 
produkcji 1 realizacji czynu 
przedz.lazdow*ego wykazać się 
mogą brygady oborowe w Ce- 
cenowle brygadier — Franci­
szek Klawiter, w Skórzynle — 
Otto Brajtberg, tuczami w 
Słowlęclnle — Bolesław Htnc, 
w Skórzynle — G. Se-lke oraz 
chlewni macierzyste) w Cle- 
minie — I. Grol.

Niewątpliwy wpływ na 
zwiększenie produktywności 
zwierząt wywarło także lepsze 
zaopatrzenie gospodarstw ze­
społu w bazę paszową, zorga­
nizowanie stałych brygad ho­
dowlanych i szkolenie zawodo 
we, brygadzistów. Czynn jk|em 
mobilizującym byłą również 
uchwala Prezydium Rządu w 
sprawie poprawy organizacji 
pracy | warunków wynagro­
dzenia za prace w PGR. Wy­
konawstwo okresowych pla­
nów produkcji zwierzęcej ana 
lizowane jest systematycznie 
na sobotnich odprawach kie­
rowników gospodarstw 1 na 
szkoleniu zawodowym bryga­
dzistów. Na szkoleniu przodu 
Jacy hodowcy dzielą się rów­
nież swymi metodami 1 do­
świadczeniami w pracy.



Do brygad PO „Służba Polsce^

Przodująca młodzież 
rzuca wezwanie

Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu

W dniu 29 marca 1954 r. odbędą 
Bię następujące zajęcia:

DLA ROKU WSTĘPNEGO:
Od godz. 15 — 17 wykład z hi­

storii KPZR — „Partia komuni­
styczna w okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej Związku Radzieckie­
go4* (czerwiec 1941 — 45 r):

Od godz. 17 — 19, seminarium 
z historii polskiego ruchu robot­
niczego „Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna decydu­
jącą przesłanuą odzyskania nie­
podległości Polski44.

DLA ROKU I-ego:
Od godz. 12 — 14 — seminarium 

7 ekonomii politycznej „Renta 
gruntowa i rozwój kapitalizmu 
w rolnictwie44.

Od godz. 15 — 19 — wykład z hi 
storli KPZR: „Partia komuni­
styczna w walce o socjalistyczne 
uprzemysłowienie kraju*4 (lata 
1926 — 1929).

Od godz. 19 — 21 — pogadanka 
agrotechniczna.

Wojewódzki Zarząd ZSCh w Ko 
szallnle zorganizował w ub. roku 
około 80 wycieczek, w których 
udział wzięło blisko 2.5 tys. chło 
pów. Największe zainteresowanie 
wzbudzały wycieczki do Warsza­
wy, Poronina 1 Krakowa. Podczas 
wycieczek chłopi zwiedzili m. In. 
w Warszawie Pałac Kultury i Na 
uki, MDM, Stare Miasto, w Poro-

Nasi dłużnicy
Do dnia diisiajszego redokcj? 

nie otrzymała odpowiedzi od:
Zakładu Ubezpieczeń Społecz­

nych w Stupsku na list naszego 
korespondenta, przesłany dnia 
24 luteqo 1954 r. (L. dz. 191/54).

...

Zarzqdu Okręgowego Spółdziel­
ni Spożywców w Koszalinie, Ko­
mitetu Fowiatowego PZPR w Wał­
czu na list naszego czytelnika, 
pizeslany dnia 8 marca 1954 r. 
(L. dz. 218/54).

...

Zakładów Gastronomicznych w 
Koszalinie na list naszego czy­
telnika, przesłany 5 marca 1954 r. 
(L. dz. 222/54),

* « •

Prezydium Wojewódzkiej Rody 
Narodowej w Koszalinie, Komitetu 
Powiatowego PZPR w Koszalinie 
na list naszego czytelnika, prze­
słany 5 marca 1954 r. (L. dz. 
230,54).

...

Komendy Powiatowej Milicji O- 
bywatelskiej w Słupsku na list na­
szego czytelnika, przesiany 24 lu­
tego 1954 r. (L. dz 189/54).

ninle -s Muzeum I-enlna, zabyt­
ki Krakowa i Kombinat Nowa 
Huta oraz Zakopane.

Z innych wycieczek zorganizo­
wanych w ub roku przez Woj. 
Zarząd ZSCh wymienić należy 
wycieczki do przodujących spół­
dzielń produkcyjnych. Chłopi go­
spodarujący indywidualnie i spót 
dzlelcy nawiązali podczas wycie­
czek serdeczne kontakty z człon­
kami przodujących gospodarstw 
zespołowych. Wycieczki te poka­
zały chłopom wyższość gospodar­
ki zespołowej nad Indywidualną 
1 w wielu wypadkach przyczyni­
ły się do powstania nowych spół­
dzielń produkcyjnych. Tak np po 
wycieczce do spółdzielni produk­
cyjnej w Lelkowie 1 Garnkach, 
pow. Kołobrzeg, chłopi z Kuklnia 
gm. Ustronie Morskie przystąpili 
w swojej gromadzie do gospodar­
ki zespołowej.

W roku bieżącym. Woj Zarząd 
ZSCh w Koszalinie zwiększy dwu 
krotnie Ilość wycieczek szczegól­
nie wewnątrz-wojewódzklch. Przy 
widziane Jest również zwiększe­
nie wycieczek krajoznawczych.

dy Wrząca, pow. Sławno, zgła­
szając się <io brygady rolnej 
„SP" napisała do młodzieży 
Ziemi Koszalińskiej list, w któ­
rym czytamy m. in.: ,,Jako 
członek organizacji ZAlP-ow- 
sJtie/ c/icę razem z wszystkimi 
młodymi ludźmi naszego kraju 
dać czynny udział w socjali­
stycznym budownictwie. Przez 
pracę w brygadzie chcę przy­
czynić się do tego wielkiego 
dzida. Wzywam wszystkie 
dziewczęta naszego wo<ewódz 
t'\ a do prge w Iwygedach 
PO „SP".

Młodzież Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Złoto­
wie, w odpowiedzi na apel 
uczniów Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej Nr 2 w Warszawie, 
zobowiązała sie wziąć czynny 
udział w' ochotniczych bryga­
dach rolnych w okresie tego­
rocznych wakacji.

„Rozumiemy — piszą ucznio­
wie .Liceum —-że szybsze pod 
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących naszego kraju mo­
że się dokonać jedynie wz.możo 
na praca całego społeczeństwa. 
Nie chcemy pozostać w tyle. 
Pomożemy gospodarstwom rol­
nym w okresie szczególnego 
nasilenia prac polowych.

W ub. latach wielu uczniów 
naszego zakładu zdobyło za­
szczytne wyróżnienia w bryga­
dach, a tanv koledzy jak J. 
Kluczka, ./. Faień. St. Zaborow­
ski, Anna Rainoldt i inni byli 
przodownikami pracy. W tym 
roku też nie zawiedziemy. Ape­
lujemy do młodzieży szkolnej, 
aby wykorzystała okres waka- 
cli letnich na prace w bryga­
dach. aby wzięła czynny udział 
w walce o pełny i terminowy 
sprzęt zb$ż".

Liczne apele przodującej mło 
dzieży nie pozostałą bez echa. 
Coraz więcej chłopców i dziew­
cząt zgłasza się do bruaad. Na 
otwartych zebraniach ZMP-ow-

Jeszcze Jeden ze zniszczonych budynków Koszalina, który zo­
stanie odbudowany. W ostatnim czasie przystąpiono tu do wstęp 
nyeli prac budowlanych.

Dwie widoczne elewacje tworzą narożnik ulic Zwycięstwa 
1 Piastowskiej.

skich i LZS-owskich omawia 
się materiały 11 Zjazdu, dysku, 
tuje nad zadaniami stawiany­
mi przez partię przed naszą mło 
dzieżą.

W wyniku wciąż rosnącego 
uświadomienia młodzieży, 
przed komis|ami rejestracyjno- 
k walifikacyjnymi staje corąz 
więcej dziewcząt i chłopców. 
Np. tytko .w miesiącu lutym, 
na terenie powiatu wałeckiego, 
zgłosiło sie kilkadziesiąt dziew­
cząt do ochotniczych brygad 
SP.

PROGRAM I

28 marzec 1954 (niedzielo)
Wiadomości: 6.00. 7.00, 8.00, 16.00, 

20.00, 23.00
6 05 Muz. ,.na dzień dobry"

7.25 Komunikat dla służby rol­
nej. 7.40 ,,od melodii do melodii-'.
7 55 Kalend. 8 10 Muz. klasyczna.
8 30 .,5:0 dla młodości". 9.00 Odpo
Wiedzl Fali 49 9.15 Muz. dla
wszystkich. 9.55 Zagadki muzycz­
ne. 10 15 Dla rodziców — pog pt. 
„O książkach historycznych". 
10.30 Aud. dla wojska. 11.15 Książ 
ka. którą warto przeczytać. 11.30 
Aud. muz. 12.04 Przegląd czaso­
pism. 14.05-Aud. dla wsi. 15.15 Me­
lodie do tańca. 15.45 Felieton llte- 
raćkl. 16.10 Na marginesie wielkiej 
polityki. 16 20 Piosenki radzieckie. 
16.40 „Scena polska"., 17.30 Muz. 
taneczna. 18.10 „Mówi Nowa Hu­
ta". 18.30 Koncert życzeń. 19.30 
..Na fali humoru I satyry". 20 30 
Wlad. sport. 20.35 Stanisław Mo­
niuszko ..Halka'.' opera w IV ak­
tach. 22 48 Muz. taneczna. 23.10 d 
c. muzyki tanecznej.

PROGRAM I
29 marzec 1954 (poniedziałek)

Wiadomości: 5.05, 6.02, 7.02, 7.50, 
12.04, 16 00, 20 00, 23.00.

1 5 10 Aud. dla wsi. 5.25 Konc. 6.15
-Muz. rozrywk. 6 30 Kalend. 6.37 
Rossini: Semlramida — uwertura. 

16.50 Gimn. 7.25 Komunikat dla 
I służby rolnej. 7.35 Informacje spor 
j towe. 8 00 Muz. rozrywk. 9.00 Dla 
; klas V słuch, pt „Avlcenna“ 9.30 
■ Zespoły 1 soliści. 10.00 Krakow­
skie melodie lud. 10.20 Popularna 
muz. symfoniczna. 11.05 Dla klas 
I — II słuch, pt. „Nowy kolega"
11.25 Informacje. 11.30 Muz. 12.10 
Muz. rozrywk, 12.25 „Na swojską 
nutę". 12.45 Aud. dla wsi. 15 30 Dla 
dzieci gawęda pt. „O Karolu 
Świerczewskim". 16 05 Muz. 
rozrywk. 16.35 Z cyklu: ,.Od Tatr 
do Bałtyku". 16.50 Aud. oświato­
wa. 17.00 Aud aktualna. 17.10 Pio 
senkt. 17.20 Aud. dla kobiet, 17.30 
Konc. popołudniowy 13 20 * „Na 
młodzieżowej antenie". 18.50 Felie 
lon literacki. 19 00 „Czego chętnie 
słuchamy". 19 50 Aud dla wsi. 
20 30 Muz. operowa. 21.30 Muz. 
taneczna. 22 00 Konc. w rocznicę 
śmierci K. Szymanowskiego..

Przed meczem 
Polska—ZSRR 
w szermierce

Międzypaństwowi spotkanie szer 
mlercze — Polska — ZSRR, odbę­
dzie się w dniach 27 — 28 bm. w 
stołecznej hall ZS Gwardia.

W sobotę o godz. 11-teJ rozpocz 
nie się spotkanie we florecie ko­
biet. Floreciści pod.-jmą walkę o 
godz. 18-cj. W niedzielę, w tym 
samym czasie rozegrane będą ko­
lejno spotkania w szpadzie 1 
szabli. W każdej broni z obu 
stron wystąpią drużyny 4-osobo- 
we, staczając 16 walk (każdy z 
każdym). Mecz będzie sędziowany 
przez neutralnego sędziego — 
Rlnckc (Austria) oraz dwóch sę­
dziów bocznych radzieckich 1 poi 
skich na zmianę.

. . «
Radzieccj- szermierze przygoto­

wując się do spotkania, już w 
pierwszym dniu pobytu w War­
szawie rozpoczęli treningi. Od­
były się one w halach Gwardii 1 
Kolejarza. W godzinach wieczor­
nych ekipa radziecka oglądała 
nowy. kolorowy film polski 
„Piątka z ulicy Barskiej".

Bogaty program 
niedzielnych imprez sportowych

W nadchodzącą niedzielę, w 
całym województwie odbędzie 
się szereg spotkań piłkarskich, 
o mistrzostwo klas A t B oraz 
ligi międzywojewódzkiej. O- 
statnla niedziela przed oficjał 
nym otwarciem sezonu wiosen 
no • letniego, które Jak wiemy 

.nastąpi 4 kwietnia, przebieg­
nie więc pod znakiem piłki no­
żne I.

I tak: w klasie A, przodow­
nik ta-lieJl — koszalińska Spój 
nia. która nie straciła dotąd 
ani ludnej bramki, gościć bę 
dzie na własnym boisku swą 
imienniczkę ze Ziołowa. Mecz 
ten odbęd. le się o godz. 15-teJ. 
W drugim spotkaniu, (akie z.o 
stanie rozegrane na stadionie 
koszalińskim (godz 11 ta) wal­
czyć będtj zespoły miejscowego 
Startu f Unii z Połczyna Zdro­
ju. W Białogardzie Kolejarz 
grać będzie ze sz"zeckiecką 
Spójnią, w Szczednku Kole- 
Jarz zmierzy się ze swym 1- 
miennlkiem ze Słupska, w Dar 
Iowie Kolejarz walczyć będzie 
z rewelacyjnym |uż — zajmują 
cym drugie miejsce w tabeli 
— zespołem karllńskle.j Spójni, 
w Człuchowie Budowlani go­
ścić będą śwldwińsklego (*ole- 
larza, zaś w Słupsku rezerwy 
lll-llgowef Gwardii spotkają 
Się z Gwardią Koszalin.

W I grupie klasy 13 wał­
czyć będą (gospodarzy podaje- 
mv na pierwszym miepcii;: 
Spólnia Czaplinek — Włók 
nfarz Okonek, Spójnia Złocie­
niec -- Spójnia Walcz, Ogni­
wo Jastrowie — LZS Żittnl- 
ca. Gwardia Rytów — Spójnią 
Drawsko. Włókniarz Złocie­
niec — Gwardia Człuchów, a 
w grupie II — SJart Koszalin

— LZS Stupsk, Koleiarz Sław, 
no — Budowlani Białogard, 
Kolejarz Ustka — Gwardia 
Darłowo, Spójnia Sianów — 
LZS Sla-wno. LZS Grapice — 
Kolejarz Kołobrzeg.

W rozgrywkach ligi mfęthyr 
wolewódzkiei w trzeciei kolei 
<e spotkań Spójnia Szczecinek 
wystąpi w Gdańsku, gdzie zrnie 
rzv się z leaderem tej grupy— 
miejscową Stalą, a zespół słup­
skiej Gwardii na własnym łx> 
isku spotka się ze swą Imien­
niczka z Gdańska. Warto orzy 
pomnieć, że w ub. niedzielę 
gdańska Gwardia ookon.-Ja 
Spójnię Szczecinek w sLoóuo- 
ku 3:0

W pozostałych meczach spó 
tkają się: Kolejarz Toruń z 
Unia Inowrocław, a Kolelam 
Bydgoszcz z Kolejarzem Gdy­
nia. Kolejarz z Gdańska pac­
zule.

Oprócz spotkań pitkansklchi 
na terenie ca te go województ­
wa zolwczymy szereg interesu 
Jacych Imprez w innych dyscy 
pllnach sportu. Na pierwszy 
plan wybija się wśród hlcii 
finałowy turniej w piłce koszy 
kowet o mistrzostwo wbjewóifca 
twa zespołów SKS.

Turniel odbędzie się w Kci. 
szalini-e 1 będzie trwał dwa dni. 
Pierwsze spotkania odbędą «t»ę 
w sobotę — 27 bm. Zawody 
odbędą się w dwóch saLieli. 
Turniel chłopoów zo-tanie ro­
zegrany w sali szkoły TPD 
(ul. .Jedności), zaś turniej dzie 
wczat w sali Zasadniczej Szlco 
ły Metalowo Budowlanej (id. 
A. Lampę 30). W sobotę spot­
kania rozpoczynają się o godz. 
16 tel. zaś w niedzielę — o 
godz. 9-tej.

W lokalu DOSZ w Koszali­
nie odbędzie się w niedzielę 
28 bm. posiedzenie plenarne- 
Uadv Okręgowej Z.S Zryw Że 
branie roztxx-zyna się O g<xtz. 
10.30.

Podczas obrad czołowi akty 
wiśct zrzeszenia — wyróżniają 
cv sie nauczyciele WF 1 prz» 
downlcy w sporcie i nauce o- 
trzymają dyplomy | nagrody, 
zaś trzy przodujące koła 'do­
stana wyróżnione proporcami.

Plenum ma na celu omówie­
nie dorobku zrzeszenia i wyły 
ozenie planu pracy na rok bio 
żacy.

KOSZALIN — W sali przy ul.
Pawła Findera 12
„strażnica w górach*4.

Seanse godz. 18 i 20.
Niedz. godz. 16, 18 i 20.
„Młoda Gwardia** — Rokossowo — 
„Nadziel za dwa grosze*4. »

Seans godz. 19.
Niedz. godz. 17 i 19.

SŁUPSK — „Polonia44 —
„Na łaskawym Chlebie**.

Seanse godz. 16. 18 I 20.
Niedz. godz. 16, 18 i 20.

SŁAWNO — „Sława** — 
„Wiosna w Moskwie44.

Seans godz. 19.
Niedz. godz. 17 i 19.

DARŁOWO — ..Bajka —
„Przygoda na Mariensztacie*4. 

Seans godz. 19.
Niedz. jodz. 15, 17 i 19. ’

USTKA — „Delfin" — 
„Zagubione melodie".

Seans godz. 19.
Niedz. godz. 17 1 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

OGŁOSZENIA

UWAGA, KONSUMENCI!

W niedzielę, dnia 28 marca 1954 r„ o godz. 16 w sali Okręgowego
Zarządu PGR w Szczecin kg, ul. Stalina 10 

odbędzie się

„SPOTKANIE Z K O N S U M E N T E M“

organizowane przez Dyrekcję MHD i Zarząd PSS w celu wymiany 
zdań na temat usprawnienia IIANDLU USPOŁECZNIONEGO

Przyjdź! Posłuchaj! A zdanie Twoje wpłynie na udoskonalenie
form pracy naszych sklepów!

Po spotkaniu bogata część artystyczna ZESPOŁU PSS SŁUPSK 

Wstęp bezpłatnv
DYREKCJA MIID ZARZĄD PSS

(K-92-0)

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W KOSZALINIE
ul. Młyńska 19, tel. 135

wykonuje wszelkiego rodzaju usługi w niżej wymienionych 
punktach usługowych:

PUNKT KRAWIECKI USŁUGOWY, ul. Młyńska 19

wykonuje wszelkiego rodzaju reperacje odzieży, przyjmuje do 
szycia płaszcze męskie i damskie, garnitury, kostiumy, ubranka 
dziecięce itp. z powierzonego lub własnego materiału.

PUNKT USŁUGOWY NAPRAWY OBUWIA, ul. Młyńska 19 

wykonuje szybko i dokładnie wszelkiego rodzaju naprawy 
obuwia.

PUNKT USŁUGOWY OPRAWY OBRAZÓW (SZKLARNIA) 
ul. Estkowskiego 2

przyjmuje wszelkiego rodzaju usługi, jak - oprawa obrazów, 
portretów, szklenie okien i szlifowanie szklą.

WARSZTAT RADIO-ELEKTROTECHNICZNY, ul. Młyńska 19 
przyjmuje do wykonania wszelkiego rodzaju Indywidualne 
naprawy: żelazka do prasowania, kuchenki elektryczne, róż­
nego rodzaju grzejniki, lampki nocne, żyrandole oraz wykonuje 
wszelkiego rodzaju naprawy elektryczne. K 41-0

«

Chłopi Ziemi Koszalińskiej 
zwiedzają ojczysty kraj 
zapoznają się z dorobkiem 
spółdzieiń produkcyj nycli

Podobnie jak w całym kraju, ' 
tak i w naszym województwie, 
trwa obecnie kampania werbun 
kowa do brygad rolnych Po­
wszechnej Organizacji „Służba 
Polsce'. Wiele przodującej mło 
dzieży miast i wsi zgłosiło już 
swój udział do brygad. Chłop­
cy i dziewczęta, przodujący 
ZMP-owcy i ZMP-ówki, wstępu I 
jąc do brygad, wzywają jedno. ' 
cześnie swych kolegów i kole- ; 
żanki do pójścia w ich śladv- ; 
W licznych apełai h ochotnicy i 
wzywają młodzież do szerokie- ] 
go udziału w tegorocznych pra 
cach polowych w PGR-aih 1 
spóldzielniai h produkcyjnych.

Zofia Rychlewska, z groma-- ■ ■ -- --------- - ■

Z meczu szaclioweyo 
ZSRR-Argentyna

W IV rundzie międzynaro­
dowego meczu szachowego 
ZSIłR—Argentyna zakończono 
tylko dwie partie. Reprezen­
tant Związku Radzieckiego 
Bronsztein zremisował z NaJ- 
dorfem, a Boleslawskj (ZSRR) 
wygrał z Giumarem (Ąrgenty« 
na). Pozostałe partie odlożos 
no.

„Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partit Robotniczej Redaguje Kolegium. Wj-dawcat RSW „Prasa" — Redakcja Koszalin, ul Alfreda Lampe 20. Telefony:
centrala 687, OTO: Redaktor Naczelny — 714 | wewn. 85; Sekretarz Redakcji — 114 i wewn. 397: Dział partyjny 285. Dział Rolny — 810 t wewn 399. 395: Dział Ekonomiczny — 493; Dział Miejski —
wewn 38: Dział Korespondentów, Listów I Interwencji — 230 I wewn 391, 392: Telefon nocny — 567 I wewn 37. Naczelny Redaktor przyjmuje w godz 11 — 13; Sekretarz Redakcji w godz. 12 — 14.
Administracja: Koszatrn, ul Alfreda Lampe 20 11 flętro — Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-- Koszalin, ul Alfreda Lampe 20, tel 291. 656 Biuro czynne od 8-ej do 16-tej, w soboty do 14-tej.
7.a dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada Kolportaż l prenumerata — PPK „Ruch" ttl Świerczewskiego 14. tel 200 Prenumerata Zakładowa miesięcznie 3.50 zl Wpłaty na prenumeratę pocztowa w 
wys. 5 zł przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Prenumeratę zakładową i pocztową można uiszczać kwartalnie, półrocznie luo rocznie, — Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalinie 
— przedsiębiorstwo Państwowe, Koszalin, uL Alfreda Lampe 18.20, c—5—10034. Nr zamówienia 73.



STANISŁAW WITOLD BALICKI

Stulecie Ludwika Solskiego

bllżyl aż po nasze czasy tak, 
że średnie pokolenie zna do­
brze najcelniejsze jego krea­
cje, wznowione | uzupełnione 
przeważnie na‘'scenach War­
szawy 1 Krakowa. Najmłodsi 
zaś i nowi widzowie mogli z 
rysunku powtarzanych Już w 
Polsce Ludowej ról Dyndał- 
sklego w ,,Zemście" i Pana 
Jowialskiego. Starego Wiaru­
sa z ,,Warszawianki", z nowo 
wystudiowane! roli Claputkfe- 
wicza w „Grubych rybach" 
lub na podstawie kapitalnej, 
barwnei sylwetki żołnierza ra­
dzieckiego w /.Rosjanach" Si­
monowa — poznać podstawo­
we cechy aktorstwa Ludwika 
Solskiego.

Solski ma szczególne za­
miłowanie do charakteryzacji-

yV domu rodzinnym Ludwika 
’’ Solskiego w Gdowie pod 

Wieliczka, w jednei z dziur 
prpw i-nc Jonalnych przysłów lo- 
wei nędzy galicyjskiej żywe 
były tradycje Powstania Listo­
padowego. w którego kampa­
niach brał udział |ego o.ictec, 
Franciszek Sosnowski. Więzień 
austriacki po r. 1846 wiódł 
akromny żywot kancelisty sądo 
■wego, ponieważ awans unienio 
tliwlała mu notatka w aktach 
personalnych: — „czuje po poi 
eku. niebezpieczny dla państ­
wa". Dom swó| przez długie 
lata wypełniał patriotyczną, 
żołnierska 1 ludową pleśnią, a- 
Hetkami z oper i tzw. wodewl. 
11 narodowych, ćwicząc olzec- 
nych w wykonywaniu refre­
nów. wykonywaniu „z wyra­
zem".

w Berlinie „Frete Bilhne"; Sta 
nlsławskł- z Nlemlrowtczem - 
Danczenko tworzą Moskiewski 
Teatr Artystyczny (Mchat). 
Wydarzenia te, Jeżeli nie 
wprost, to pośrednio — przez 
kierunek teatru Pawlikowskie­
go, swoisty dobór repertuaru, 
dyskusje, ambicje reżyserskie 
1 odrębne metody gry scenicz­
ne | przyswojone przez, różnych 
aktorów, oddziaływają nlewąt-' 
plfwle na> Solskiego, choć mo­
żna przyjąć, że niezwykła intu- 
lcla aktorska 1 czerpanie z ży. 
wych wzorów otoczenia aktor­
skiego I „cywilnego" najsilniej 
kształtują Jego świadomość ar­
tystyczną i własny warsztat ak 
torsie,'

Cieszą go. bawią możliwości 
nawet techniczne transforma­
cji. Do charakleryżacjt ze­
wnętrznej całej postaci dosto­
sowuje Solski charakter dyk­
cji. barwę głosu, rytm 1 tem­
po mówionego tekstu.

Instynkt aktorski Solskie­
go. Jego rozumienie i ukocha­
nie człowieka, a nade wszyst­
ko nieustanne czerpanie do­
świadczeń i wzorów z życia. 
Dozwoliły wielkiemu artyście 
wejść ze swymi odkrywczymi 
rolami do prac naukowych 
lako argument w polemikach 
i ustaleniach. Boy • Żeleński 
w „Obrachunkach fredrow­
skich", przytoczeniem jednego 
z rozwiązań scenicznych Sol­
skiego. zgodnych z tekstem 
I postępowaniem Łatk) z 
„Dożywocia", zbija wywody 
i ośmiesza 6wego przeciwni­
ka. * ♦ ♦

STULECIE Solskiego, to 
nie tylko imponujące 

I radosne święto wspaniałe­
go. niespożytego artysty. To 
święto polskiej kultury, któ­
rą Solski upowszechniał, po­
mnażał i wzbogacał. To świę­
to polskiego świata kultural­
nego, nowel ludowej widowni, 
której Solski Jeden z pierw­
szych naszych wielkich arty­
stów wyszedł na spotkanie, 
biorąc udział w objazdach tea­
tralnych, zwłaszcza w Olsztyń­
skim i na Dolnym Śląsku.

■ To święto szczególnie całe­
go aktorstwa, ludzi teatru, dój 
rzałych 1 młodych, którzy na 
przykładzie Ludwika Solskie­
go, uprzytamniając sobie 
czym był teatr i stanowisko 
aktora w ustroju przemocy, 
dumnie 1 radośnie służyć bę­
dą ludowej kulturze, budowa­
nej na wielkiej naszej trądy- 
cli narodowej pomnażanel so­
cjalistycznymi zdobyczami.

Młodzieżowa 
brygada 

agitacyjno- 
artystyczna

Praca świetlicy wiejskiej, 
praca kulturalno • oświatowa 
na wst to torowanie drogi po­
stępowi, przyśpieszanie tworze 
nią nowel, socjalistycznej wsi.

Za rozwój pracy świetlic, aa 
rozwój | upowszechnienie kul 
tury na wsi odpowiedzialna 
lest klasa robotnicza, która po 
winna przychodzić wsi z 
wszechstronną, systematyczna 
pomocą. W coraz większym 
stopniu rozumie to młodzież ro 
botnlcza.

Z inicjatywy koła ZMP przy 
Spółdzielni Pracy Mechaników 
Samochodowych w Koszalinie 
zorganizowana została ZMP 
cwska brygada agltacyjno - ar 
tystyczna.

Brygada ta piosenką, tań­
cem. recytacjami t muzyką hę 
dzle popularyzować nasz do­
robek kulturalny, osiągnięcia 
przodowników pracy t racjona­
lizatorów i piętnować przeja­
wy marnotrawstwa, brakorób 
stwa 1 bumelanctwa.

W nianie pracy członkowie 
brygady postanowili przezna 
czyć Jeden dzień w miesiącu 
na wyjazd z aktualnym pro­
gramem na wieś. Poza wystę­
pami członkowi® brygady po­
mogą na wst w zorganizowa­
niu zespołów świetlicowych, 
podzielą się z młodzieżą wiej­
ska swoimi doświadczeniami.

ZMP-owcy brygady agita­
cyjne • artystycznej wzywają 
wszystkie koła ZMP, by orga­
nizowały przy swoich zakła­
dach pracy podobne brygady.

BOLESŁAW. KASPURA.

Światowy Tydzień Młodzieży
Wzmóc walkę o pokój, o szczęśliwe Jutro młodzieży całego globu 

ziemskiego — oto hasło Światowego Tygotluia Młodzieży.

Dumna ze swych osiągnięć w budownictwie komunizmu młodzież 
radziecka obchodzi swoje święto.

Na zdjęciu: przodująca dojarka dewdoklmowa z kołchozu lm. 
Czapajewa okręgu Woroneżsklego — święto młodzieży powitała wy­
sokimi osiągnięciami produkcyjnymi.

Mimo przeszkód Jakie stawiają Imperialiści, mimo Ich starań 
aby rozbić jedność młodych bojowników walczących o pokój — 
krzepnie z dnia na dzień przyjaźń młodzieży świata.

Na zdjęciu: znana bojownlczka o pokój, przedstawi,lelka boha­
terskiego ludu francuskiego Kaymonde Dlen w rozmowie z polskim 
dziennikarzem Z. Czaplińskim podczas pobytu na IV Światowym 
Festiwalu Młodzieży w Bukareszcie.

Rozwój wolnej kultury narodowej, ludów Całego świata w- to 
zasadnicze żądanie młodzieży walczącej o pokój.

Na zdjęciu: wielką popularnością cieszyły się polskie wyroby 
ludowe w kiosku cpi.Ia w okresie trwania III Światowego Kongrę, 
su Studentów w Warszawie.

skim kompozycją obrazu sce­
nicznego, reżyserią scen zbio 
rowych 1 wprowadził jako re­
gule nazwisko reżysera na 
afiszu, jako odpowiedzialne­
go za sens 1 kształt artystycz­
ny widowiska. On pierwszy, 
realizując postulat Wyspiań­
skiego, że „dekoracie jako ta­
kie, to Jest abstrakcyjne, nie 
istnieją, tylko istnieją sztuki, 
do których dekoracje się spra­
wia". wyrzucał z teatru fa­
bryczne sztampowe płótna po­
koi i wolnych okolic, za-nia- 
wiająo plastyczne rozwiązania 
scenograficzne u Karola Fry­
cza, Franciszka Siedleckiego, 
J. Mehoffera; Solski również 
pierwszy wzbogacił oświetle­
nie sceny, czyniąc ze światła 
ważny współczynnik dynamiki 
dramatycznej. Solski także 
do stałej, współtwórczej pracv 
w kierownictwie teatru powo­
łał „dramaturga", które to 
stanowisko powierzał Lucja­
nów) Rydlowi, czy Grzymale- 
Sledlecklemu. Ze szkoły Sol­
skiego wyszli m. in.: Leon 
Schii'er, Józef Węgrzyn, Sta­
nisław Stanisławski, Jerzy 
Leszczyński i Władysław Gra­
bowski.

Jako aktor, reżyser, dyrek­
tor, był Solski zawsze wierny 
narodowemu repertuarowi i 
wielkim dziełom klasyki ob­
cej. Mickiewicz, Słowacki, 
Fredro, Bogusławski i Za­
błocki, Szekspir, Schiller, 
Molier 1 Goldoni nie schodzi­
li z afisza za jego kierowni­
ctwa. Ze współczesnych mu 
autorów: Blizjński, Bałucki, 
Zapolska. Kisielewski, Rltt- 
nęr, Staff. Żeromski, a nade 
wszystko Wyspiański. Z in­
nych literatur — Gorki. Cze- 
chow, llisen, Shaw, Iłaupt- 
mann. Najwyższą troską i po­
mocą otaczał zawsze próby 
1 osiągnięcia młodej drama­
turgii. Ta piękna dziedzina 
działalności Solskiego, nie na­
leży tylko do przeszłości. Jesz 
cze przed kilku laty użyczył 
blasków swego aktorstwa pró­
bom młodych dramaturgów.

Solski wielkość swego aktor 
stwa. wywodząca się z trady­
cji nam Już legenda przekazy­
wanych. niespotykaną siłę wi­
talna. którą Jeszcze Boy - Że­
leński określa) Jako „niezwy­
kły “nomen przyrody" przy-

W dniu 21 bm. w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie odbyta się uroczystość nadania L. Solskiemu dyplomu 
„doktora honoris causa" Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na zdjęciu: promotor prof. Juliusz Kleiner wręcza Jubilatowi 
dyplom. (CAF)

Ludwik miał aktorstwo we 
krwi. Do domu ojca zachodził 
w coraz to lunyip przebraniu: 
dziada, chłopa, mnicha po kwe 
ećte, by wybuchać radością, że 
ojciec pod maskami syna nie 
poznawał. Takie były pierwsze 
triumfy Jednego z najwięk­
szych aktorów polskiego tea­
tru.

Mając 20 łat wstępuje do te 
atr.u krakowskiego, gdzie po 
okresie statystowania — gra 
pierwsze rólki. Po kilku mie­
siącach angażuje się do trupy 
Anastazego Trapszy, koczują­
cego właśnie w teatrzyku o- 
gródkowym „Eldorado" w 
Warszawie. Tu gra, śpiewa i 
tańczy na tych samych waran 
kaeh, co w Krakowie — bez­
płatnie. Nie przeszkadza to 
Trapszy zwolnić go po kilku 
miesiącach — ,,ą powodu re- 
dukcli budżetu"^ Odtąd przez 
siedem lat bierze udztał w naj 
różniejszych kompaniach, rze­
miennym dyszlem t pieszo 
przemierza „teren". Przy iwie 
cach lub nafcie występuje nie 
tylko w Warszawie, Łodzi czy 
Lublinie, ale 1 w Łowiczu, Ra 
domiu. Siedlcach, Suwałkach 
ltd. Repertuar sztuk tzw. ludo­
wych i melodramatów, w któ­
rych występuje, Jest wprost 1- 
lofclowo imponujący. Wśród, 
sztuk słabych trafia się cza- 
sem 1 rola z repertuaru kla­
sycznego. Stale się aktorem 
poszukiwanym. Próbuje wre-sz, 
cle swych umiejętności w o- 
perze; w Poznaniu, śpiewa 
Jontka w „Halce", W 1883 r. 
wraca lako Solski na scen? kra 
kowską, gdzie pracuje nteprzer 
wanle przez lat siedemnaście.

Termlnatorskle lata Solskie­
go w rzemiośle teatralnym nie 
są. jeśli idzie o przebieg I 
przymus wszeclistronnośc', 
czymś wyjątkowym w dziełach 
naszego aktorstwa.. Od Wójcie 
cha Bogusławskiego, poprzez 
Żółkowskich f Królikowskiego; 
życie 1 potrzeby teatru takie 
postulaty stawiały młodym i 
dojrzałym aktorom.

Solski wchodzi do teatru 
krakowskiego, którego dyrek­
torem był wówczas Koźmlan z 
naleciałościami prowincji tea- 
tralnef. Pracuje <x>tro, z paslą. 
Grywa wszystko. Przez dzie­
sięć pierwszych sezonów gra 
trzysta ról. Niektóre napewno 
fatalnie dobrane. Sprawozda 
nią libmlsj! Teatralnej wym'e- 
n'.a|ą co początkowo Irko „ko­
mika salonowego". 1’rasa ule

W dniu 20 bm. w Teatrze im. J. Słowackiego w Krakowie od­
było się jubileuszowe przedstawienie „Grubych ryb" Bałuckiego, 
w którym Ludwik Solski grat rolę Onufrego Ciaputklewicza.

Po przedstawieniu odbyta się uroczystość jubileuszowa, na 
którq przybyła delegacja komitetu jubileuszowego z wicemini­
strem Kultury i Sztuki Wilczkiem na czele.

Na zdjęciu: Jubilat wśród członków delegacji i aktorów. Gra­
tulacje Ludwikowi Solskiemu składa jego uczeń J. Leszczyń­
ski. (CAF)

W roku 1905 dyrekcję tea­
tru krakowskiego otrzymał 
Solski, który teraz pokazał 
swą cała wszechstronność.

Osiągnięcia Solskiego jako 
dyrektora 1 reżysera - pedago­
ga. były przełomowe i trwa­
łe. Jak już przed 20 laty 
stwierdził Leon Schiller — 
Ludwik Solski, świadom Jed­
ności sztuki teatralnej, w róż­
nych czasach różne oblicze 
przybierającej, ni© zasklepiał 
się w żadnym ze stylów tea­
tralnych. ale, szanując piękno 
najdawniejszych konwencji 
scenicznych, nie cofał się 
przed żadnym najbardziej 
awangardyst>czriym ekspery­
mentem.

Solski pierwszy , na większą 
skalę zajął się w teatrze pol-

6zczędzl mu często ostrych 
słów. Powoli Solski obejmuje 
poważne role dramatyczne.

Lata 90-te tib. wieku to Już 
inne dziele teatru krakowskie 
go. W roku 1893 nastąpiło o- 
twarcie dzisiejsze] sceny lm. 
Słowackiego, której kierowni­
ctwo objął Pawlikowski. Sol­
ski lest |uż u niego jednym z 
reżyserów.

W owym 17-lec!u. które Sol 
ski wypełnia niestrudzoną prą 
cą na scenach Krakowa, odby­
wa się doniosły rozwój teatru 
europeleklego: Meinlngenczy- 
cv w swe| wędrówce trafiają 
do Warszawy, ucząc gry ze- 
sPOłowctf. realistycznej szcze­
rości aktorstwa, reżyserii mas 
1 przepychu plastycznych de­
koracji. W Paryżu powstaje 
„Thóatre libro" Antolne'a, a



O pieśni radzieckiej
W Związku Radzieckim 

pleśń rozbrzmiewa wszę­
dzie, w każdym zakątku kra 
Ju, przy każdej okazji — 
Jest ona nieodłączną czę­
ścią życia ludzi radziec­
kich. Nazwiska kompozyto­
rów pleśni 64 powszechnie 
znane. Wicie pleśni weszło 
na stałe do repertuaru chó 
rów ludowych, zyskało roz- 
gło.3 zagranicą. Dotychczas 
ple utraciły nic ze swej 
świeżości pieśni skompono­
wane przed wielu laty, jak 
np. „Kantata o Stalinie" 1 
„Pieśń o Armlj Radzlec- 
klei" — Aleksandrowa, 
„Pieśń o Olczj źnJe" - Du 
najewskiego, „Pole, pollu- 
ezko" — linlppera. liczne 
pieśni Zacharowa. Mokrou- 
6owa l wielu Innych kom po 
zytorów. Obok tych utwo­
rów wielką popularnością 
cieczą się pleśni skompono- 
wane w ciągu ostatnich 5 
— 6 lat: „Hymn młodzieży 
demokratycznej'1 — NowJ- 
kowa, „Pleśń o pokoju" -■>- 
Tullkowa. ..Moskwa — Pe­
kin” — Muradelego, „Ro­
syjska piękność" — Z^ęha- 
rowa. „f.eśń wiosenna' 
Arutluniana i in.

Szeroki oddźwięk znaldu 
Ją zawsze w ZSRR te utwo­
ry-które w wyrazistych o 
brazach artystycznych od­
zwierciedlają myśli > uczu­
cia nurtujące ludzi radziec­
kich.

Jakie są dalsze perapek 
tvwy rozwoju twórczości 
pleśnlarsklel w ZSRR? Py 
tanie to Interesuje wielu ra 
dzlecklch kompozytorów t 
muzykologów. Jak również 
szerokie koła społeczeńst­
wa. Zarówno w prasie. Jak 
podczas różnorodnych dy- 
skusi! twórczych wypowia­
da ele na ten temat wiele 
słusznych uwag. Szeroka 
dyskusja na ten temat roz-. 
wtnęła się niedawno w 
związku z VII Plenum 
Związku Kompozytorów 
Radzieckich. Celom tej dy- 
skuslt było nie tylko pod- 
sumowanie osiągnięć Kom­
pozytorów radz'c.’K'ch. w 
także skoncentrowanie u- 
wagi na brakach, które na­
leży przezwyciężyć.

Mówiąc o pozytywnych 
wynikach, należy przede 
wszystkim podkreślić sukce 
6y kompozytorów republik 
narodowych. Wiele nowych 
pięknych pieśni, zrzdugują- 
cych na lak najszersze spo 
pularyzowanłe, skompono­
wano na Ukrainie, w Azer- 
beldżanle. Gruzji, w repu­
blikach CzuwaskJej t Tatar­

skiej. w Estonii, na Litwie 
1 w innych związkowych I 
autonomicznych republi­
kach narodowych. Szczegół 
nie piękne pleśni stworzyli: 
Kompozytor ukraiński PI* 
ton Malboroda, kompozy­
tor azerbejdżań6ki — Seld 
Ru6tamow. estoński — Gu­
staw Emesachs. litewski — 
Jonas Szwladae. czuwaakl 
— Filip Łukln.

Podkreślając osiągnięcia 
radzieekiel twórczości ple 
śnlareklel. krytyka radziec­
ka wskazuje na Je) braki, 
stanowiące przeszkodę na 
drodze dalszego rozwoju. 
Do braków tych n«leży 
przede wszystkim nlenadą 
żanle za szybko rosnącymi 
potrzebami kulturalnymi 
narodu. Nie wszystkie apra 
wy. którymi żyje naród, 
znaldują odbicie w Ple­
śniach. A przecież ple^ń — 
to u,twór, w którym można 
nallatwlej wyrazić lęzy- 
kłem muzycznym aktualną 
tematykę.

Naród radziecki oczeku­
je od swoich kompozytorów 
jak najpełniejszego od­
zwierciedlenia tematów. Ja 
kle podsuwa życie, rozsze­
rzenia tematyki pleśni.

Ale to nie wszystko. Nlę 
dotó znaleźć odpowled 
ni teniat. trzeba również 
umieć znaleźć dla niego od 
powlednl IW artystycz­
ny. Na PfetfW Związku 
Kompozytorów . Radziec­
kich poddano hiytyce sze­
reg bezbarwnych, szablono 
wych pleśni i ponowił# pod 
kreślono konieczność Pod 
lęcla walki o podniesienie 
poziomu artystycznego, o 
oryginalność, o nowatorsh 
wó. Te właśnie walory by­
ły źródłom popularności 1 
długowieczności najlep­
szych pleśni radzieckich. 0 
becnl* przed kom pozy tora­
mi atol zadanie zaostrzenia 
kryteriów oceny swoich u. 
tworów, doskonalenia kun­
sztu kompozytorskiego.

Jednvm z najważniej­
szych rxv,|i)|at<?w test rów 
n*eż wzbogrćen'^ fonu 
twórczości plcśnlarsklej. O- 
bok pleśni epickich, prze­
pojonych heroicznym pato­
sem. słuchacze 1 wykonaw­
cy domagają 6lę również 
nowych pleśni lirycznych, 
humorystycznych, estrado­
wych — napranych z ta­
lentem. odpowiadających 
wysokim wymaganiom este 
tycznym ludzi radzieckich 

gorących miłośników ple 
śnl.

I. MARTYNOW 
muzykolog radzleck|

„Szczęśliwi ludzie
do tańca wstają...”

uczestniczenie młodzieży w 
amatorskim ruchu artystycz- 
nym stanów] nie tylko przy- 
|emną rozrywkę, ale przede 
wszystkim doskonały Instru­
ment wychowania.

należeć fm do zespołu, a na­
wet posuwają eję do szykan w 
rodzaju: „otrzymasz za to zły 
stopień".

Wychowawcy w szkołach 
winni wreszcie zrozumieć, że 
Jeżeli uczeń należy do Jakie­
goś zespołu WDK, to nie Jest

Młodzież pulsem 
życia świetlicowego

NAUCZYCIEL

Trzeba bardzo kochać ta­
niec, aby z taką żarliwością 
przekazywać swoje wiadomo­
ści Innym. Trzeba bardzo ko­
chać młodzież, aby zyskać jej 
szacunek. Trzeba być dobrym 
członkiem ZMP. aby obowiąz 
ki instruktora Wojewódzkiego 
Domu Kultury pojmować i wy 
konywać tak. Jak Je pojmuje 
i wykonuje tow. Kalczyński.

Temu entuzjaście amator­
skiego ruchu artystycznego 
niewiele czasu pozostałe dla 
siebie, na „własny użytek". 
Dwoi się i troi, ale Jest'w’zę- 
dzle, na wszystko znajduje 
czas: na pracę w zespole in­
struktorów, wskazówki dla In­
nych zespołów tanecznych, na­
wet na prowadzenie zajęć na 
kursokonfenencjach.

Wieczorem długo pala s'ę 
światła w sali ćwiczeń zespołu 
tanecznego W łóżeczku zasy­
pia Już mały Jureczek Kal­
czyński. W przyszłości może 
pójdzie śladem matki I olca 
Może zostanie tancerzem 
Otwierają sje szeroko p>-zed 
nim w Ludowe) O'czyżn|e 
wszystkie szkoły, czeka nań 
każdy zawód Jaki sobie w 
przyszłości obierze. Podobnie 
Jak na tych, którzy w tej chwili 
tworzą szerokie koło I kończą 
pierwszą zwrotkę kaszubskiej 
piosenki:

„Szczęslewy ledze 
do tańca wstaju"...

JADWIGA SLIPINSKA

wo do radosnego, kulturalne­
go życia, ma też ku temu wa­
runki w Wojewódzkim Domu 
Kultury i dobrze, że z nich 
korzysta. Uczy 6|ę tam nie 
tylko tnńca, ale rozszerza swo- 
fe zainteresowania, rozwija 

zamiłowanie do ży*ych form 
pracy kulturalnej, kształci 
smak artystyczny.

Tego młodzieży bronić nie 
wolno Anj w szkołach, ant 
w zakładach pracy (a to się 
także zdarza), ani w domu.

Wychowawcy szkolni 1 ro­
dzice zapominają często, że w 
zespołach .tanecznych WDK 
czuwa nad każdym najlepszy 
wychowawca — kolektyw. Ko­
lektyw ma wiele oczu, wie o 
wszystkim 1 zawsze pomoże. 
Bywają w zespole | takie roz­
mowy:

— Otrzymałeś zły stopień w 
szkole. Dlaczego? Z Jaklc.t 
powodów nie przygotowałeś 
elę do lekcji?

Zaniedbujący naukę uczeń 
nie może być członkiem ze­
społu.

Instruktor Jest Jeden — 
członków zespołu wielu. W ze- 
spole Jest wiele spraw: utrzy. 
manie dyscypliny, organtzową 
nfe tygodniowych prasówek, 
pogadanka na temat aktual. 
nych 'wydarzeń, samokształce­
nie członków zespołu. Tym 
wszystkim zajmuje się 6amo- 
rząd wybrany przez ze=pół. 
Przykład zespołu tanecznego 
WDK wskazuje wyrąźnle, że

trzymać |ch dłużej. Chctałoby 
«ię raz Jeszcze zobaczyć ma- 
zuńa, kujawiaka czy tańce 
rosyjskie.

Wysoki poziom artystycz­
ny tańców 1 piękno ich ukła­
du wymagają wiele wysiłku 
instruktora 1 członków zespo 
łu. Zanim zespół wyjdzie na 
scenę mus) długo ćwiczyć. A 
ćwiczeń tych Jest sporo. Każ 
dy zespół ma zajęcia 3 razy 
w tygodniu po 2 godziny. To 
w teorii, a w praktyce ćwiczą 
w każdej wolnej chwili. Tową 
rzysz Kalczyński ma dużo pra 
cy. Zespołów bowiem w tej 
chwili Jest...

Policzymy: dziecięcy, bale 
towy, pierwszy rok przygoto­
wuje „Tańce polskie", drugi
— ,Su|tę ukraińską" trzeci —■ 
rosyjski taniec żołnierski, a 
regionalny „Suitę kaszubską".

Od 4 lat, pierwsze miejsce 
w województwie — wśród ze 
spotów tanecznych zajmuje 
zawsze zespól WDK.

Tow. Kalczyński zorganj- 
zował pfrwszy zespół tanecz 
ny w 19^0 r. Początek -- 
Jak zawsze był trudny. Ale 
trudności są po to, aby |e po­
konywać, I leden zespół roz. 
rósł si, w pięć. „Weterankl"
— Jadwigą Potocka, A’eksan- 
dra Glińska. Zuzanna Knlczyń 
tka, Eleonora Aleksandro 
wjcz 1 Irena Truchan sa na 
fzeclm roku baletowym. Tań 
M? od 1950 roku.

TRUDNOŚCI NIE BRAK 
I DZISIAJ

Zespół myśli o Roku Mic­
kiewiczowskim. Trzeci rok ba 
letowy przygotowuje „Świte­
ziankę" Mickiewicza do mu­
zyki Chopina. Projekt de­
koracji lut gotowy. Jezioro, 
ciemne pasmo lasów. Wiersz 
przychodzi sam:

„Ktokolwiek będziesz w no-

pracy 1 kierownictwa (np. Sławianowa).
W naszej praktyce przekonaliśmy się 

również, że decydującym czynnikiem w 
tej dziedzinie pracy (jak zresztq we 
wszystkich Innych) jest dobór I rozstawie­
nie kadr.

W radach świetlicowych na terenie po. 
wiatu przeszło jedną trzecią stanowią 
ZMP-owcy. W porozumieniu z Oddziałem 
Kultury PPM skierowaliśmy kilku aktywi­
stów organizacji na kierowników świetlic 
gminnych, m. in. w Tarnówce, Krajence 
i Łąkach, gdzie zastąpili oni dotychcza­
sowych kierowników nie wywiązujących 
się należycie ze swych obowiązków. Za­
rząd powiatowy skierował również ostat­
nio 3 aktywistów do pracy w Oddziale 
Kultury PRN. Wprowadzihśmy także zasa­
dę zatwierdzania przez ZP kandydatów 
na kierowników świetlic, co ma tę dobrą 
stronę, że towarzysze ci czują się orga­
nizacyjnie odpowiedzialni jako członko­
wie ZMP za pracę w swoich świetlicach 
przed instancjami związku. Z drugiej 
strony w tynowaniu kandydatów pozosta­
wiamy dużą samodzielność zarządom 
gminnym lepiej znającym aktyw na swo­
im terenie.

Rezultaty już są - znaczne ożywienie 
pracy świetlic gminnych, przyciągnięcie 
do tej pracy dużej części młodzieży wiej­
skiej,

W tej chwili jest w naszym powiecie 
21 zespołów artystycznych, a 17 z nich 
zgłosiło się do eliminacji w rWIązku z 
10-leciem Polski Ludowej. Do IV etapu 
konkursu czytelników wiejskich zgłosiło 
się 21 zespołów skupiających 269 ucze­
stników,

?anizacjq życia kulturalnego młodzieży, 
e systematycznie nim kieruje i współ­
pracuje ścina na tym odcinku z KZ par­

tii, radą zakładową i kierownictwem 
PGR, domagając się od nich pomocy 
i opieki w tej dziedzinie. Do pracy kul­
turalno-oświatowej skierowano najlep­
szych aktywistów ŻMP-owskich, a ponad­
to członkom ZMP we wszystkich sekcjach 
i zespołach świetlicowych powierzono 
konkretne zadania oraz uczyniono ich 
odpowiedzialnymi za pracę tych zespo­
łów. Tacy aktywiści, jak bracia Kleszczyń- 
scy, Wiśniewska, Klawiter, Wajstok, Na- 
geimajer i inni są „duszą" poszczegól­
nych zespołów.

W ramach zajęć świetlicowych kolo 
ZMP wspólnie z dyrekcją zespołu zorga­
nizowało systematyczne doszkalanie agro 
nomów i zootechników oraz kursy t;w. 
agrominimum i zoominimum dla mło­
dzieży PGR-owskiej. Pozwala to rozwi­
nąć zamiłowania młodzieży i uaktywnić 
ją w pracy na roli i w hodowli. Właśnie 
w oparciu o te zajęcia świetlicowe zor­
ganizowano także młodzieżowe brygady 
połowę, które współzawodniczą z sobą 
o uzyskanie jak najwyższych urodza­
jów.

Myślę, że najważniejsze wnioski, wyni­
kające z przykładu Sławianowa dla za­
rządu powiatowego i kół ZMP, są takie:

1. O rozwoju życia kulturalno-oświato­
wego i pracy świetlicowej na wsi może 
w poważnym stopniu zadecydować orga­
nizacja ZMP, jeśli się nimi zajmie i po­
kieruje.

2. Aby to osiągnąć, konieczne jest 
szerokie upowszechnienie dobrych form

NASZA organizacja ZMP-owska przy­
wiązuje dużą wagę do należytego 
organizowania wypoczynku mło­

dzieży i zapewnienia jej odpowiednich 
rozrywek. Zarząd Główny Związku wska­
zuje instancjom I kołom, że właściwa 
organizacja wypoczynku młodzieży połą­
czona z szeroko zakrojoną pracą poli- 
tyczno-wychowawczą, masowo-kulturalną 
i sportową to ważne ogniwo działalno­
ści ZMP.

W pracy nad zapewnieniem właściwe­
go kierownictwa życiem kulturalnym 
młodzieży i nad zorganizowaniem róż­
nych form tego życia, w naszym powiecie 
złotowskim szczególną uwagę musimy 
skupić na wsi i młodzieży wiejskiej.

Na terenie powiatu Istnieje obecnie 
8 świetlic gminnych, 2 zespołowe oraz 
Wiejski Dom Kultury w Zakrzewie. Orga­
nizacje ZMP-owskie w tych miejscowo­
ściach nagromadziły już pewną sumę 
doświadczeń w pracy kulturalnej i oświa­
towej, którymi, sądzę, warto się podzielić 
na łamach gazety.

Zaćmę od przykładu.
Świetlica zespołowa PGR w Sławiono- 

wie. Kierownik tow. Longin Gus. Pracują 
w niej trzy sekcje - dramatyczna, chó­
ralna I taneczna - skupiające młodzież 
zespołu. Ostatnio staraniem kolektywu 
kulturalno-oświatowego przy świetlicy po­
wstał teatr lalek. Oprócz tego w świetli­
cy dobrze pracuje zespól redakcyjny ga­
zetek ściennych oraz zespól czytelniczy 
Upowszechniania Wiedzy Rolni<-tej i kół- 
ko miczurinowskie. Świetlica tęfiii życiem 
i codziennie zbierają się w niej grupy 
młodzieży z zespołu.

Zespoły artystyczne młodych robotni­
ków PGR Slawlanowo mają już poważny 
dorobek, m. in. osiągnęły pierwsze miej­
sca na eliminacjach wojowódzkich i cie­
szą się zrozumiałą popularnością wśród 
mieszkańców okolicznych miejscowości.

Sukcesy oczywiście nie przyszły same, 
osiągnięto je dzięki temu, że organizacja 
ZMP w istpolę puwaime mfośe ią er-

W wyniku działalności UWR | kąci­
ków agrotechnicznych znacznie wzrosło 
zainteresowanie młodzieży sprawami pro 
dukcjl roślinnej i hodowlanej. Poważne 
wyniki w propagowaniu nowoczesnych 
metod pracy w rolnictwie mają świetlice 
w Kiełpinie, Kleszczynie, w PGR Zlotów
I inne.

Teraz kilka słów o naszych najistot­
niejszych niedociągnięciach w organizo­
waniu I kierowaniu rozwojem żyda Świe­
tlicowego młodzieży wiejskiej.

Koncentrując się przede wszystkim na 
sprawie odpowiedniego rozwinięcia pra­
cy świetlic wiejskich, zaniedbaliśmy inne 
formy roboty kulturalnej i oświatowej. 
Za mało urządzaliśmy na wsi - silami 
aktywu powiatowego i wojewódzkiego — 
odczytów I pogadanek, które zapozna­
łyby chłopów z sytuacją międzynarodo­
wą, z najnowszymi osiągnięciami nauki, 
techniki i kultury, organizowaliśmy za 
mało wyjazdów grup artystycznych z 
miasta na wieś.

Nie upowszechniamy należycie do­
świadczeń dobrego kierownictwa I do­
brej organizacji życia świetlicowego 
przez koła i zarządy ZMP, na skutek 
czego wiele ogniw związku nie wykazuje 
należytej troski o te sprawy, lub traktuje 
je w sposób formalny i powierzchowny.

Powszechnym też zjawiskiem jest, że 
organizacje ZMP-owskie nie walczą z 
marnotrawstwem mienia społecznego w 
świetlicach.

Obecnie, w okresie wiosny 1 lata, na­
sze koło I zarządy winny częściej niż 
dotychczas omawiać na zebraniach spra­
wy pracy wychowawczej - kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży i organizo­
wać ją tak, aby ściśle a zarazem w spo­
sób interesujący I konkretny wiązała się 
z realizacją zadań w dziedzinie produk­
cji rolniczej, zadań wytyczonych prze
II Zjazd partił ' r

REMIGIUSZ CHOMIC2 
przewodniczący ZP ZMP w Złotowie

Zza drzwi dolatuje stara ka 
szubska piosenka:

„Łebruc 6e w kół
' Nie stój jak wól"...

W duże) sali na parkiecie 
•unie para za parą tanecz­
nym krokiem. Melodia nabie­
ra żywości, partnerki zręcz­
nie wymijają partnerów. Łą­
czą elę w koło I śpiewają:

„W zelenym lesi© 
lesce paciają"...
Ale taniec nie idzie „Jak z 

hoH". Towarzysz Kalczyński, 
Instruktor tańca WDK Jest 
wymagający.

— Wróćl Krok musi być 
dłuższy, godniejszy — Jest 
to cecna tańca polskiego, któ 
rą musimy podkreślić,

— Wróć! Partner mimo, że 
w tańcu lest poważny, musi 
patrzeć-na partnerkę. Jeżeli 
ktoś koło mnie kręci się — 
byłbym chyba z kamienia, 
gdybym nie spojrzał.

Spod palców akompanfator 
ki wybiegają pierwsze takty 
melodii. Znów sunie parą za 
parą i rozbrzmiewa kaszubska 
piosenka.

3 RAZY W TYGODNIU

Ponad 250 występów w te 
ten je. Ponad 250 razy zespół 
taneczny Wojewódzkiego Do 
mu Kultury w Koszalinie że­
gnany był hucznym) oklaska­
mi widowni. Chclaloby się za

Zespół baletowy wykonuje „Allegro" z mazurki (Fot.: Juengst L.)

to powód, aby obniżać mu 
stopnie. Młodzież musi’ mleć 
kulturalną rozrywkę. musi 
śpiewać, tańczyć, grać na sce- 
nte, wypełnić tym wolny od 
nauki czas. Młodzież ma pra-

wogródzklej stronie, u PIu 
żyn ciemnego boru..."

Resztę opowie nam zespół 
baletowy.

Kłopot jest z orkiestrą. 
WDK nie ma dotąd wlaśnego 
zespołu muzycznego, a zespół 
baletowy nie może tańczyć 
tylko przy fortepianie. Jest 
to poważne utrudnienie w 
pracy zespołu baletowego.

Problem ten przestanie być 
problemem leżeli kierownic­
two WDK | ORZZ pomyślą 
nad możliwością współpra­
cy zespołu muzycznego przy 
spółdzielni „Dobry Buf z za 
społem baletowym WDK.

Jest to w tej chwili ledyne 
rozwiązanie trudnei dla zespo 
łu sytuacji.

WDK mus! również pomy, 
śleć o uzupełnieniu kostiu, 
mów zespołu.

UCZĄ się NIE TYLKO 
TAŃCA...

W zespołach tanecznych 
WDK skupia się młodzież z za 
kładów pracy 1 szkół. Nleje. 
dnokrotnfe było tak. że czło- 
nek zespołu, uczeń — po­
wiedzmy Technikum Handlo- 
wego w Koszalinie (nie lest 
to przykład przypadkowy) 
zwraca się do tow. Kalczyń­
skiego z prośbą o zwolnienie 
z zespołu. Dlaczego? Bo w 
szkole zabraniają uczniom 
chodzić do WDK. Zabraniają



P RZEZ umieszczone nie­
mal pod sufitem oktenka 

6ączy sie niewiele światła, a 
wrażenie ciemności potęgują 
Jeszcze szeregi czarnych 
skrzyń. W Ich wnętrzu odby­
wa się proces wylęgu ryb.

Szum spływającej bez przer 
wy wody — Jakby sztucznego 
deszczu — zagłusza słowa Le­
okadii Judaszke, która objaś­
nia zasady urządzenia wylę 
garnl,

W czarnych skrzyniach uło­
żone są dwie warstwy jasno • 
żółtych „kuleczek”, przypomi­
nających kolorem 1 wielkością 
ziarna grochu. Z każdej takiej 
„kuleczki" powinien wylęgnąć 
się mały łosoś. Powinien. Ale 
nie zawsze...

bo wciąż rośnie zapotrzebowa­
nie na te doskonałą rybę. 1 
dlatego Leokadia tak dokład­
nie 1 często sprawdza zawar 
tość każdel skrzyni.

Dobrze zna swoją pracę 1 
można sie. od niej dowiedzieć 
wielu ciekawych rzeczy o eztu 
cznym wylęgu:

...Czas wylęgu łososia mierzy 
się ilością 500 „stopniodnl". A 
więc, gdyby temperatura wody 
wynosiła niezmiennie + 1» C, 
proces trwałby 500 dni. Ale ponle 
wat woda ma na ogól 1 — > stop 
nl, osiąga się rezultat mniej wię­
cej po 3-cl> miesiącach.

...Przez te trzy mieslęce Łeoka 
dla uwatnle obserwuje każdą 
sztukę. Wprawdzie Ich nie Uczy. 
Ale... musi dostrzec gołym okiem 
wszystkie zmiany zachodzące we 
wnątrz .drobniutkiej kulki.

...Bo katdą nlezalętoną sztukę 
trzeba natychmiast usunąć ze 
skrzyni, aby nie „zaraziła*1 zdro­
wych zarodków. A to wcale nie 
takie proste. Jak tu wydobyć 
drewnianą plncetką Jedną „ku­
leczkę*1 spośród tysięcy innych 1 
tadnej z tych Innych nie uszko­
dzić nawet najlżejszym draśnię­
ciem?

...Toteż Leokadia obchodzi się 
ze swoimi „wychowankami11 nie­
słychanie delikatnie. Wprawne ru­
chy jej rąk nie przynoszą naj­
mniejszej krzywdy małym żyjąt­
kom.

...A wyposażenie wylęgarni przy 
pominą nieco naukowe laborato-

Eliminacje zespołów 
amatorskich rozpoczęte

Leokadio Juda 
szke z córeczką 
Janką wraca po 
pracy do domu.

Leokadia Judaszke przy pracy 
w wylęgarni łososia

ców z województw centralnych 
zespoliło się Już w fednolltą 
całość podczas nauk! w szkole. 
A Leokadia ukończyła 7 klas 
6zkoły podstawowej. Jej śllcz 
na. sześcioletnia córeczka Jan 
ka wtajemnicza dziadka w pra 
widia olozystef mowy, której 
zapomniał w latach niewolt.

Stary Judaszke z podziwem

ogląda pracę córki. Za Jego 
czasów ryby wylęgały się wy­
łącznie w jeziorze. Sztuczna 
wylęgarnia szczupaka 1 łososia 
to Jeden z przejawów nowego 
życia, które wtargnęło do 
Gardny Wielkiej Jak świeży, 
morski wiatr.

Powstała tu także Izba po­
rodowa, 6tałe kino 1 świetlica, 
a w szkole dzieci I wnuki pra­
starych mieszkańców Gardny 
uczą 6ię po polsku 1 uczą się 
nowego-stosunku do życia, do 
pracy, do ludzi...

* * •

T EOKADIA Judaszke koń- 
■L^czy pracę. Zdejmuje dłu 

gl skórzany fartuch, wyciera 
ręce, Jeszcze sprawdza tempe­
raturę wody...

A kiedy gotowa Już do wyj­
ścia stale w drzwiach wylęgar 
ni, witają Ją roześmiane, Jasne 
oczy córk|. W pogodne dnie Ja 
neezka zlawla się po matkę i 
razem wracają do domu. To­
warzyszy Je| nieodstępnie ulu­
biony pies Mars. Po drodze 
Janka wypytuje o...... rybki".
Już teraz doskonale rozróżnią 
gatunki ryb 1 lubi spędzać ca­
łe dnie nad Jeziorem.

— Ona chyba też będzie pra­
cować w rybołówstwie — żar 
tuje Leokadia.

Ida wąską ścieżką między 
pagórkami, trzymając się za rę 
ce. A kiedy mijają już pierw­
sze zabudowania Gardny, rów­
nocześnie patrzą w stronę Je­
ziora. W promieniach wiosen­
nego słońca topnieje na Gard­
nie lód.

ALICJA ZATRYBÓWNA

rlum. Są tu plnegtkl, szklaną pro 
bówkl 1 menzurki, termometry...

I chociaż Leokadia nigdy nie 
uczyła się specjalnie Ichtiologii, 
zna naukowe metody sztucznego 
wylęgu.

Młoda, szczupła kobieta po­
chylona nad skrzynią z nar 
rybklem łososia, zna tajemni­
ce życia ryb. Jest przecież cór 
ką rybaka 1 żoną rybaka.

• a
A nie byłoby przesadą 

stwierdzenie, że i najdal­
si przodkowie Leokadii byli ry 
bakami. Bo Jak tylko sięgnie 
pamięcią, jej ojciec, stary Ka­
rol Judaszke, ród Judaszków 
od dziada pradziada trudnił się 
wyłącznie -rybołówstwem. Męż 
czyźni wyjeżdżali na połów, ko 
blety wiązały i reperowały sie­
ci. soliły 1 wędziły rybę.

Rybołówstwem trudniła 61ę 
zresztą większość mieszkańców 
tel starej, rybackiei osady nad 
iezlorem Gardno. Całe życie o- 
sadv związane było z Jeziorem. 
O Jeziorze powstawały legen-

Jak świeży morski wiatr...
dy, a ich zasadniczym moty 
wem była zawsze pochwala od 
wagi i mądrości człowieka, któ 
ry ujarzmia przyrodę. 0 Jezio­
rze układano piękne pieśni Po 
polsku, w słowińskim narze­
czu. Ale pleśni nie przetrwały 
w całości do dzisiaj, nawet w 
pamięci naj6tarazych Stary Ju 
daiszke pamięta, Jak śpiewali

, I właśni© zadaniem Leoka­
dii Judaszke Je6t dopilnować 
właściwego przebiegu wylęgu, 
aby Jak najwięcej młodego na­
rybku łososia mogło wyruszyć 
w świat z gardneńsklej wylę 
garnl. A łosoś wyrusza napra 
wdę „w świat”. Zarybia się 
nim nie tylko Jeziora w naszym 
kraju. Polski łosoś — ten i 
Gardna — traJi z czasem na 
półmisek w domu... Francuza.

Leokadia troskliwie ładuje 
tysiąc© litrów zalężonego łoso­
sia do specjalnych skrzyń z 
cudzoziemskim napisem:

Export 
France
Dlaczego litrów? Nó, tó »pr<5 

bulcie przeliczyć na sztuki dno 
bnlutkle, żółte kuleczki. Najle­
pszy matematyk „strąci głor 
wę”.

Łosoś stanowi cenny towar 
* wymianie handlowej z zagra 
Picą. Łososiem trzeba zarybić 
Jak najwięcej Jezior w Polsce,

Tańców było wiele. Jak wi­
dać lest to powszechna formą 
pracy zespołów. Niestety — 
zbyt częste zlawlska w zespo­
łach tanecznych — to brak 
chłopców. Wprawdzie nie zda 
rzyło sie na szczęście, aby dzie 
wczęta przebierano za chłop­
ców, jak to dotąd często prar 
ktykowano, ale dziewczęta wy 
konywały figury chłopców — 
co wcale nie Jest lepszym roz­
wiązaniem:

Ponieważ Jest to zjawisko 
dość częste, trzeba znaleźć 
wyjście. Znalazła ja Zasadni­
cza Szkoła Odzieżowa w Słup 
sku. Dziewczęta tej szkoły ćwi 
czą tańce z uczniami Tecnni- 
kum Felczersklego. W rezulta­
cie na eliminacjach był to bez­
sprzecznie najlepszy zespół tą 
neczny, przyciągający pięk­
nem kostiumów, formą i wyra 
zem wykonanego „chodzone 
go” i walca kaszubskiego. Je­
dyny zeopój taneczny, który 
na ellmlnacle przygotował ta­
niec naszego regionu

Je jego rodzice. Ale on sam już 
nie... Judaszke pamięta też. że 
rodzice rozmawiali w domu po 
polsku. On sam przypomina 
sobie tylko poszczególne słowa 
mowy ojców.

W latach bezwzględnego u- 
clsku narodowego trudne było 
życie gardneńsklch rybalww. 
Wróg tępił wszystkie przejawy 
polskości. A mimo to stary ry­
bak Karol Judaszke nazywa do 
dzisiaj po polsku 1 sprzęt ry. 
backt i czynności związane zi 
połowem i poszczególne zatoki 
1 kępy ogromnego jeziora Gard 
no.

Życie Karola Judaszke też 
nie było łatwe. Wprawdzie ło­
wił i sprzedawał rybę. Ale 
przecież i w Gardnie działały 
bezlitosne prawa kapltalistycz 
nei konkurencji. Trudno było 
uzyskać dzierżawę wód, a przy 
tym opłaty za dzierżawę wzra 
stały, podczas gdy cena ryby 
6zła w dół,

Kiedy jeziora stały się wła. 
snośclą narodu, a stara, rybac 
ka osada Gardna, Wielka wró­
ciła do Ojczyzny, wypłynął Ju­
daszke na wspólne połowy ze­
społu rybackiego PGR. Jego 
wiedza i umiejętności stały 
sie dopiero teraz w pełni przy 
datne i cenione.

* « •

CÓRKA starego rybaka. 
Leokadia posługuje się 

luż na codzleń doskonalą pol­
szczyzną. I tylko nieco odmień 
ny akcent Jej mowy zdradza 
ślady wieloletniego wynarada­
wiania mieszkańców Gardny 
Wielkiej. Młode pokolenie 
rdzennej ludności i osledleń-

Zespól ton zasłużył całkowi 
cle na pierwsze miejsce oraa 
na wyjazd do Warszawy. Dru­
gie miejsce przyznano Szkol® 
Pielęgniarskiej, a równorzęd­
ne dwa trzecie miejsca zajęły 
Szkoły Zasadnicze z Koszalina 
1 Słupska.

Z chórów zasługuje na szcze 
gólną uwagę duży 70-osobowy 
chór ze Słupska. Zaczął on pra 
cować niedawno 1 to Jeszcze 
61ę czuje — Jest za surowy, 
niedośpiewany. ale przy dal­
szej, systematycznej pracy ma 
pełno możliwości wyprzedze­
nia swych „konkurentów".

Pierwsze miejsce wśród 
kwartetów, rafą! męski z Tech­
nikum Leśnego w Warcinle. 
Nje dano mu po prostu spocząć 
1 występował niejednokrotnie 
już poza eliminacjami.

Jeszcza o kwartetach. Było ich 
spyro. Trzeba jednak otoczyć wlęk 
szą opieką kwartet z Bytowa 1 
Słupska, natomlait kwartet z Cza 
plinka (żeński z Zasadniczej 
Szkoły Metalowej) winien przez 
dłuższy czas ćwiczyć piosenki 
tylko na jeden głos.

Eliminacje Okręgowe Zespo 
łów DOSZ-u potwierdziły, że 
zespoły artystyczne przygoto­
wują się z zapałem do uroczy- 
stości X-lec!a Polski Ludowej, 
że coraz szerszy Jest udział 
młodzieży w upowszechnianiu 
kultury.

Do redakcji napływają ko 
respondencie. Coraz częściej 
mówią one o sprawie świetlic 
wiejskich, osiągnięciach i 
brakach.

Przewodniczący LZS w Ru 
slnowle pow. Białogard Aurę 
llusz Bielecki plaże do re­
dakcji:

„Nie mamy świetlicy. Cala 
sprawa rozbija się o lokal, któ­
rego nie chcą nam przyznać 
Zwróciliśmy się z ta sprawą do 
sekretarza KG PZPR. Sekretarz 
Komitetu Gminnego powiedział, 
że go to nic nie obchodzi Jest 
u nas wprawdzie Dom Ludowy 
którym ma się opiekować Sa 
mopomoc Chłopska, ale z tego 
domu lecą luż strzępy, wali się 
sufit, cały jest w ruinie. Zerwa­
na podłoga, drzwi i stoły poła 
manę i rozrzucone po całej sa 
li. Młodzież ZMP-owska chclała 
ten lokal wyremontować i do­
prowadzić do porzqdku, ale pre 
zes Samopomocy Chłopskie! 
stwierdził, że powinniśmy się od 
czepić od „Ich" Domu Ludowe­
go, bo Im i taki wystarczy".

I tu wylania się w Jaskra­
wych barwach biurokratycz­
ny 1 bezduszny stosunek do 
pracy kulturalnooświatowe] 
sekretarza KG 1 prezesa 
ZSCh. Nie doceniają oni roli 
świetlicy na wsi, nie rozu­
mieją i nie przestrzegają wska 
zań partii. młodzieży wleJ- 
sklej należy zapewnić warun­
ki, które by sprzyjały ożywie­
niu Jej życia kulturalnego i 
społecznego.

W gromadzie Dąbrowa, w 
powiecie sławneńskim również 
nie ma komu zająć się odre­
montowaniem świetlicy. Piszą 
mieszkańcy Dąbrowy 1 proszą 
redakcję o pomoc. Młodzież 
w gromadzie pragnie wysta­
wić sztukę teatralną, a prób 
nie ma gdzie przeprowadzać. 
Rzeczywiście sprawa nie jest 
prosta, ale być może, że świe 
tllcę dałoby się wyremonto­
wać sposobem gospodarczym. 
O tym muszą pomyśleć sami 
mieszkańcy gromady. Często 
bowiem są to sprawy proste, 
dadza sie załatwić „własnym 
przemysłem”, a nieporadność 
i brak Inicjatywy zmuszają 
do przysłowiowego kwękania. 
Jest to Jednak dla ZSCh — 
poważna rola do spełnienia. 
Podobnie zresztą dla Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo­
wej w Slecieminie — pomóc 
mieszkańcom gromady Dabro 
wa w uruchomieniu świetlicy.

„Droga Redakęjol Chcę Cię 
prosić o pomoc. Chodzi o re­
mont świetlicy w Sławsku igmi 
na i powiat Sławno). Świetlica 
ulega w dalszym ciggu zniszczę 
niu wskutek otwartych wiecz­
nie drzwi i powybijanych 
okien. Kilkakrotnie miała być 
wybrana komisja odpowiedzial­
na za świetlicę, ale dotąd nikt 
się tym nie zajął. Sprawę tę po 
ruszano na zebraniu ZMP, ale 
brak pieniędzy uniemożliwił ja­
kiekolwiek prace. Przewodni.

Claputklewlcza — bez szar­
ży t sztucznego komizmu — za 
grał Józef Zając. Jego dobrą 
partnerką Dorotą, była Broni­
sława Syganlec. W roli Wlslow 
6,kiego wystąpił Czesław Mar­
kiewicz, Pagałowlcza — E- 
dward Towamlckl, Filipa — 
Stanisław Radkow6kl, Burczyń 
sklego — Czesław Kosiński. W 
pozostałych rolach Genowefa 
Slłarek. Antonina Kowalczyk i 
Kazimierz Kozłowski. Sceno­
grafię opracował Tadeusz Jan 
kowakl.

EDMUND HRYWNIAK.

GPROSKA partii 1 rządu o 
-1 warunki bytowe mas pra 

cujących wląże się ściśle z tro 
ską o Jak najszersze upowszech 
nlenle kultury 1 jej wysoki 
poziom ideowo - artystyczny. 
Dlatego też wchodząc w o- 
kres eliminacji powiatowych ze 
soołów amatorskich musimy 
tym sprawom poświęcić sporo 
uwagi.

Po raz pierwszy w naszym 
województwie odbyły się okrę 
gowe eliminacje zespołów ar­
tystycznych ze szkół zawodo­
wych. Należy przyznać, że wła 
dze DOSZ-u przygotowały ell 
mlnacje nieźle. Zespoły arty­
styczne (z 18 szkół) występo- 
wałv przy wypełnionej pubłlcz, 
noścla sali teatralnej WDK w 
Koszalinie.

Ellmlnacle wykazały, że za 
Jęcia, świetlicowe w technikach 
1 szkołach zasadniczych nabie­
rają — nie tylko znęczenia, a- 
le rozmachu, są coraz bardziej 
masowe i... coraz lepsze arty­
stycznie.

Zwraca Jednak uwagę brak 
zespołów dramatycznych. Wy- 
latkiem — niestety niezbyt 
szczęśliwym był zespół drama 
tyczny z Technikum Leśnego 
w Warcinle. Nie Jest to wina 
grających, ale sygnał, że szko­
ły zawodowe nie mają instruk 
torów, którzy by mogli pomóc 
młodzieży w opracowaniu sztu 
kl.

Drugi brak — recytacje. Ta 
ciekawa forma pracy artysty- 
cznel była również zbyt słabo 
reprezentowana na elimina­
cjach. Trzech wyróżnionych — 
Kupkg l Tępskl z Zasadniczej 
Szkoły Zawodowe | w Kołobrze 
gu oraz Samulewskj z Techni­
kum Hodowlanego w Złocleń- 
cu — to stanowczo za mało 
lak na 18 szkół.

Kwartet z Zasadniczej Szko 
łv Metalowej w Bytowle wy­
szedł na scenę w roboczych u 
branlach. Jak to nazwać — 
Jeżeli nie manierą? AnJ to e- 
6tetyczne, ani celowe. Nie 
wolno w ten pnosób podkreślać 
zawodu. Górnicy np. nie wy­
chodzą na, żadną uroczystość 
w ubraniach roboczych, ale u- 
blerają odświętne mundury, 
którymi bardzo się szczycą. O 
tym należy pamiętać.

Nie wiadomo także skąd w 
zespołach tanecznych wziął elę 
zwyczaj kiwania ręką przy zej 
śclu ze sceny. Swobodę na 6ce 
nie zespół może wykazać w 
tańcu, ale nie kiwaniem ręką 
do publiczności.

czgcy Prez. GRN zainteresował 
się tym. ale na zainteresowaniu 
skończyło się Prezes GS-u na 
zebraniu gromadzkim stwier­
dził. że sa kredyty na remont 
świetlicy i znowu skończyło 
się na stwierdzeniu Świetlica 
nadal niszczeje".

Podobnie lest w gminie Sta 
ra Łubianka pow. Walcz. Tam 
też
„młodzież chce założyć zespół 
artystyczny, ale nie ma gdzie 
ćwiczyć. W dziesiątym toku 
władzy ludowej stać nas na to, 
by na wsi było kino, a życie 
kulturalno-oświatowe nabrało 
odpowiedniego rozmachu. Mło­
dzież musi się zająć pracą w 
świetlicy i dać ludziom warto­
ściową rozrywkę Sa to bolącz­
ki nie tylko młodzieży, ale 
wszystkich mieszkańców Starel 
Łubianki"
— Pisze Tadeusz Skorupski 
z Wałcza.

Słusznie. Polska Ludowa 
zapewnia wsi warunki podno­
szenia życia kulturalnego. 
Ale niewłaściwy stosunek do 
spraw kulturalnych poszcze­
gólnych pracowników rad na­
rodowych czy Związku Samo­
pomocy Chłopskiej utrudnia 
]('■•> rozwój. Jeżeli na budo­
wę świetlicy w Starel Łublan 
ce były przewidziane kredety, 
to co się z nimi stało? Wi» 
o tym zapewne Prezydium 
Gmlnnef Rady Narodowej 1 
kierownik Oddziału Kultury 
Prez. PRN w Wałczu.

Prezydium Gminnel Rady 
Narodowe!. Oddział Kultury 
Prez. PRN i Wydział Kultury 
Woj RN powinny zaintereso­
wać s|ę także zastojem nracy 
w świetlicy eminnej w Bobo* 
licach, o czym p|szc obw.ęr- 
nie w swym liście tow. Stefan 
Bortnik.

O brakach w świetlicy pl­
aże też Kazimierz Grabowski 
z Borzyt uchom la:

„Świetlica nie może należy­
cie spełniać swej roli skoro 
zaopatrzona jest jedynie w gry 
dziecięce. Brak w nlel prasy I 
literatury rolniczej. Książki w 
większości są nie oprawione".

Ożywionym życiem świetl! 
cy. pracą zespołów świetlico­
wych ani Borzytuchom. ant 
Bobolice poszczycić się nio 
mogą. A warunki do pracy są 
dobre. Braki wynikają z 
nieporadności ludzi kierują­
cych życiem śwletltcy. W' re­
zultacie część młodzieży. roz­
pija się t chuligani, świetlico 
niszczeją.

A przecież naszej partii 
chodzi o to. by Jak najszerzej 
upowszechntać wartości kul­
turalne, które by ukazywały 
chłopstwu pracującemu praw­
dę naszych czasów, perspekty 
wę rozwoju naszego kraju i 
wiązały ją uczuciowo z budo­
wą Jasnej przyszłości wsi ppl- 
sklej.

Na podstawje koresponden­
cji oprać. J. SL1PINSKA.

Karol Judaszke i Jego „uczeń", młody rybak Michał Szajter, 
podczas zimowych połowów na jeziorze Gardno.

„GRUBE RYBY” 
na amatorskiej scenie

Wiele amatorskich zespołów 
dramatycznych w Wałczu pró­
bowało swych 611 na scenie. 
Niestety, praca tych zespołów 
kończyła się wraz z wystawie­
niem pierwszej sztuki. Obec­
nie, zorganizowany został ze­
spół teatralny przy Powiato­
wym Domu Kultury. Pracuje 
on pod kierunkiem miłośnika 
sceny amatorskiej — Józefa Za 
jąca.

Ostatnio zespół wystąpił ze 
świetną komedią Michała Ba­
łuckiego „Grube ryby". Udane 
przedstawienie cieszyło się o- 
gromnym powodzeniem.



Teleweterynaria

W pogoni za igłą
pary butów... Ale trzeba opi­
sać po kolei:

Na drugi dzień pełen na­
dziel skierowałem swe kroki 
do 6klepu MHD z pasmante­
rią, mieszczącym się przy uli- 
cy Zwycięstwa. Czego w tym 
sklepie nie mai...

...Nie ma przędzy do cero­
wania. nie ma klamer do pas­
ków, nie ma tasiemek, nie ma 
wstążek, ni© ma też niestety, 
poszukiwanych przeze mnie 
igieł.

— A może pani wie, gdzie 
Igły można dostać? — spyta­
łem uprzejmej ekspedientki.

Pokręciła powątpiewająco 
głowa — nie wiem, czv pan 
teraz gdzieś dostanie, w maju 
zeszłego roku ktoś podobno 
na targu miał do sprzedania 
5 sztuk.

Przez dwa tygodnie chodzi­
łem po wszystkich sklepach, 
pytając wszędzie o Igły.

4 LUTY

Oberwały ml się cztery dal­
sze guziki. Jeden z kolegów 
poradził ml, hy palto spinać 
spinaczami do papieru.

15 MARZEC

Ubyło ml 10 kilo. 6traci; 
łem ostatnia nadzieję, zawio­
dły wszystkie próby zdobycia 
Igły, w międzyczasie urwały 
ml sie znów trzy dalsze gu­
ziki.

25 MARZEC

Dowiedziałem się dzisiaj, 
że igły można dostać w Kłaju 
pod Krakowem. Będę chyba 
musjal tam się wybrać.

27 MARZEC

Zdecydowałem sję Jechać. 
Widzę, że nie znajdę już 4n- 
nel rady. Nie wyblagałem już 
nic u uprzejmych ekspedien­
tek 1 ważnych kierowników 
MHD. Łatwiej bowiem zna­
leźć jglę w stogu siana niż

1 STYCZNIA 1954

...Postanowiłem pisać pa­
miętnik. Tyle przecież rado* 
snych rzeczy dokonuje się co 
dzień wokół nas. Warto u« 
wlecznlć choć część tych wy* 
da rżeń.

Na sylwestrowej zabawie 
bawiłem ste świetnie. Rów­
nież w Nowy Rok byliśmy z 
żoną u znajomych, gdzie czas 
upłynął nam na wesołej roz* 
rywce. Wieczorom wraca* 
ljśmy ulicami pełnymi od* 
świetnie ubranych, • uśmiech* 
nlętych ludzi.

W tłoku Jak! powstał przy 
Wsiadaniu do autobusu urwał 
mi sfg guzik od palta, ale

WAŁfczlKONIE

U kułaków

w Jednym ze stukllkudzlesię- 
cju sklepów Koszalina.

(Według znalezionego pa­
miętnika opracował U G)

dolo i nie zdechło. Aż jedna — nie 
wytrzymała. Zjadła lekarstwo za­
aplikowane jej telefonicznie przez 
lek. wet. - i podło - czy też mu­
siano ją dorżnąć.

Chlewmistrz jest mocno oburzo­
ny tym nieznanym dotąd sposo­
bem udzielania porad weteryna­
ryjnych. Zootechnik też. Ale czy 
mają rację?

Bo - albo określający objawy 
choroby - nie opisat ich dokto­
rowi K. dość dokładnie, albo nie 
dość dokładnie zapisał, jakie 
mianowicie lekarstwo zaaplikował 
tej świni doktór K. A więc czy ob. 
Kowalski może być uważany za 
winnego?

Aby Jednak w przyszłości unik­
nąć tego rodzaju nieporozumień, 
proponujemy dwa wyjścia:

1. Zainstalować w gospodzie (u- 
lubionym miejscu urzędowania ob. 
Kowalskiego) - aparat telewizyjny, 
aby doktór mógł przynajmniej zo­
baczyć swojego pacjenta, albo 
lepiej:

2. Skończyć z piciem alkoholu 
w czasie godzin służbowych I sko­
rzystać z tego powozika i konika, 
przydzielonego przez zespół Biały 
Bór,

JASZ. 
na podstawie korespondencji M. S.

Telefon ® oto mądry wynalazekl 
Mądry człowiek, posługując się 
tym mądrym urządzeniem, może 
urządzić sobie życie wygodnie 1 
przyjemnie. Tego zdania jest ob. 
Alfons Kowalski — lekarz wetery­
narii z Człuchowa - i tej zasady 
wygodnego i przyjemnego zorga­
nizowania sobie życia za pomocą 
telefonu pilnie przestrzega.

Korzystając z aparatu telefo­
nicznego, można nie ruszając się 
z miejsca, pozałatwiać różne spra­
wy, które dla kogoś mniej zarad­
nego byłyby kłopotliwe. Zwłasz­
cza, że ob. Kowalski lubi wiele 
czasu spędzać w gospodzie — 
przy kieliszku i kufetku, przy dobrej 
zakąsce.

Ob. Kowalski ma pod swoją 
weterynaryjną pieczą żywy inwen­
tarz w zespole POR Bioty Bór. 
Inwentarz - jak to Inwentarz. Cza­
sem coś zachoruje, a zdarza się, 
że i padnie. Tym chorobom i pad­
nięciom miał właśnie zapobiegać 
ob. Kowalski. Aby ułatwić mu byt* 
ność w poszczególnych gospodar­
stwach, dyrekcja zespołu przydzie­
liła mu bryczkę I konika. Ale po 
co bryczka, po co konik, kiedy ob. 
Kowalski -- nie ma ochoty na 
orzejażdżkl. Ani czasu. Czas 
spędza - jako się wyżej rzeklo w 
w gospodzie.

Zachorowała krowa. Dzwonią z 
PGR do weterynarza: przyjeżdżaj­
cie — ratujcie I To ob. Kowalski -* 
nie odrywając się od icufelka - z 
miejsca dyktuje receptę. Zachoro­
wało Świnio - to ob. Kowalski, nie 
badając świni - przepisuje jej 
przez telefon lekarstwo.

Wiele razy tok się udawało. Ob. 
Kowalski - ma szczęście - a mo­
że intuicję? Po prostu wyczuwa, 
czego tym świniom potrzeba. A 
ostatecznie - Świnia zwierzę wy- 
tizymole. Gorsze Już rzeczy zja-

POM w Wałczu wykonał plan umów na wiosenne prace 
tylko w 1.6 procent. Sławno nie inaczej,
POM Tychowo 4,8 — Ja tak rozumuję:
W Wałczu w POM-le się walkonią — w Tychowie 

próżnują.
Wy korespondencji

J. L.

W P®R Marcinkowice wielkie poruszenie
— „Artos" do nas 61ę wybiera — będzie przedstawienie! 

Robotnicy z okolicy całej się zebrali
Lecz czekali i czekali — a „Artos" nawalił.

Wg korespondencji 
K. DZIKOWSKIEGO

bez,,RUCH"

któż by tam przejmował się 
takimi drobiazgami. Jutro ra 
no żona'mi go chętnie przy­
szyje.
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Przez cały ranek szuka­
liśmy z toną igły po całym 
domu. Niestety, na próżno, 
igła zginęła Jak w stogu ela­
na. W końcu pobiegłem do 
pracy w nie zapiętym palcie, 
ale i tak spóźniłem się o całe 
pół godziny. Kierownik robił 
ml wyrzuty.

Ale czyż to moja wina? 
Kto by pomyślał, że w domu 
nie będzie igły? Trzeba ku­
pić.
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Znam Już wszystkie sklepy 
w Koszalinie, zdarłem dwie

F, Fang rat

FRASZKI
Sklep wzorcowy

Jest bufet na stacji w Grzmiącej
W bufecie dostaniesz herbaty gorącej
Lecz próżno byś szukał gazety, 
f>o nie ma tam „Ruchu" niestety.

Wg korespondencji 
M CIESZKO

Sto/qc we drzwiach sklepu 
wzorcowego.

Pytom: kto temu winien,
Ze on fest wzorem tego,
Czego być nie powinien?

O chuliganach
Kulaklewlcz 1 Paslbrzuch spoglądają z zgrozą 
Jak traktory (co dzień więcej) chłopskie pola orzą.

„Niech się wyszumlą".
— mówisz z pobłażliwą miną. 
A my nie pozwolimy 
szumieć szumowinom!

Kułackie zmartwienia
Coraz więcej spółdzielń produkcyjnych oraz chłopów gospodaruj ących Indywidualni# korzystą z po 
mocy maszyn FOM-owsklch.

Bajkę opowiem wam zajmującą,
(Wniosków z niej da się wyciągnąć sporo). 
Kiedyś wybrano na redaktora
Ściennej gazetki — tchórza Zająca.
Zewsząd mu znoszą notatek stos;
Jedne na białej korze pisane,
Inne na liściach jeżyn, łopianu.
Zając binokle wkłada na nos,
Czyta... i dusza wchodzi mu w pięty.

Całą noc ślęczał w świetle księżyca, 
Skreślał, poprawiał, wiersze obliczał 
A gdy wstał ranek, gazetka owa 
Już całkowicie była gotowa.
Przydreptał Niedźwiedź. Spojrzał, poziewaL
Mlasnął Jęzorem. A z góry, z drzewa 

— Lipa! — krzyknęła para czyżyków. 
Wszak widzieliśmy, że całą noc 
Zając, w kapuście siedząc jak kloc. 
Z lisem uzgadniał każdy artykuil

* * *
Niewiele warta taka krytyka.
Która nikogo nie śmie „dotykać",

<wg ..Kr?kMyM**>

— Krytyka... — szepce, strachem przejęty. 
Nieszczęście ściągnę na siebie jeszcze, 
Jeśli w gazetce mej to zamieszczę. 
Przecież tu plsze, że Lis kumoter, 
Ze z Wilka złodziei jest w owczej skórze, 
Z Niedźwiedzia tylko wielki nlcpotem, 
Ze tolerować nie można dłużej... 
Duma i duma Zając w kapuście, 
A tu gazetkę trzeba wypuścić.

- Przez te spółdzielnie to tyl ko same nieszczęścia. Jak tytka 
postanowili, ie będą siać zboże krzyżowo, to moiean -tareao 
zaraz zaczęło ze złości w krzyżu łamać...

Nie m» komu „wypożyczać" na odrobek kont 
Na kułacką* „łaskę" — cbtop się nie złakoml.

ż„ART OS"tatni

Adam Ochocki


